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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:
d la  Lwow a o godz. 3. popo łudn iu , 
d la  p row incji o godz. 8. w ieczorem .

nr dn ie  św iąteczne zaś d la  Lw ow a o godzinie 
13 w p o łu d n ie , d la  p row incji o 5 wieczorem . 

W niedziele nie wychodzi. 
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Za g ran icą  k w a rta ln ie  z łr . 7*60.

W miejiou z dostawą do domu 
m iesięczn ie  1 z ł  60 c t. k w a rta ln ie  4 z ł .  60 ct.
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W WARSZAWIE: Reichman & Erendler.
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L w ó w  d. 28. stycznia.

Półurzędowy węgier®^ °^w‘â czyl
był, że pożycie w mirze na P P i e B a ł-
k a  6 » k i m  tylk° oświadczenie i powiada*

UszgiTSs* ^  ̂  f ry Ł?esów i siły  przyczem jednakowo* A u 3 1 r j a 
lw iego ucząstku dla siebie żąda. Na taki podział 
Rosja nigdy nie zezwoli. Ce Urn jej Je9t 8amo.
is tn ożć  chrześciańskiego Wschodu. Wszelako choć
by Się p r z y s z ł o ś ć  Bojnu i H ercegowiny Ua boku 
n o zo su w iło , p rzy ją ć  między Rosją a ^ U3trją 
utwierdzić się może tylko jeśli s ię  Austrjazdecyduje 
zadowolić tem, co już nabyła, i wstrzymywa(; się 

■___ *  anrnwv reszty fthrzft4ni„_ . f
lowolić tem, co już nanyra, i wstrzymywać się 

3 1 mieszania w sprawy reszty ebrześCia t hałkań- 
,kich Dla takiego modus vivendt Rogj a j uż 
stko, co możliwem było, uczyniła."

wszv-

Im  bliżej wyjazdu ar.-yks. F r a n c i s z k a  
F e r d y n a n d a  z » e f’ r .S u r ga ,  tom wyra­
źniej podnoszą organa rosyjskie odwidr.iny arry- 
księcia na dworze car? im jako oznakę pokojowej 
sytuacji i dobrej kojni ywy obu państw sąsie­
dnich. Nord brukselski, organ ^rogjjgkiego m juj. 
stcrstwa zagr., stawia e odwiedziny w rzędzie 
o w y c h  pomyślnych wy arzen, które świadczą, jak 
z a d a w a l a j ą c e i n i  są obi mie stosunki międzynaro­
dowe. Jeszcze dniej posuwa się organ dworu car­
skiego Graidamn, upatrując w tycb odwidzinach 
nunkt początkowy do moi :weg0 porozumienia się 
A u s t r j i  i Rosji w sprawie wschodniej.

(}raidam n  korzysta zresztą ze sposobności 
i dociua Niemcom, mówiąc o groiąeem niebez­
pieczeństwie a uiepowołanem miąSzaniu się „pe­
wnego trzeciego mocarstwa*. o  wiele chłodniej 
a może trafniej sądzi pewna półurzędowa kores­
pondencja petersburska, wyrażając nadzieję, że 
odwidziny ercyksięcia mogłyby nastręczyć spo­
s o b n o ś ć  do wyjaśnień, któreby uśmierzyły an ta­
gonizm Austrji i Rosji Co do Wschodu.

Wplątany w proces. Panicy K a ł u b k ó w  
ogłasza w Kijewskiem Słowie awoje „Wspomnie­
nia Z Bnłgarji*. Obwinia on rezydenta austrja- 
ekiego w Sofii, p. B u r i a n a ,  jakoby w śledztwie
co do Panicy przewodnią odgrywał rolę a nawet 
sam ułożył akt oskarżenia. Jestto najświeższy a 
może jeszcze nie naj podlejszy przyczynek w dzie­
jach podżegania szowinizmu rosyjskiego przeciw 
Austrji.

Z S o f i i  donosi Nowa Presse: „Jeżeli pół- 
urzędowcy zaprzecz»ją, to m tsiało coś być ua 
tem " — t,a stara prawda powtarza się 1 z wia­
domym dyplomatycznym krokiem Rosji. Dzisiai 
wiemy już z całą pewnością, że Austrja i Niemcy 
odniosły się do rządu bułgarski 'go. aby te wszy­
stkie osoby, które się dawniej czynów terrorysty­
cznych dopuszczały, a o’>ecnie w Bnłgarji przeby­
w ają , w y d a l i ł  z kraju. W pierwszej chwili mo./ło 
to żądanie przykro zaskoczyć rząd bułgarski, gdyż 
nie spodziewano s ię , aby oba te życzliwe mu 
mocarstwa uczyniły krok, któryby jako moralne 
popieranie Rosji tłumaczyć można. Wn^t się atoli 
uspokojono i znowu wzięło górę owe chłodne oora- 
chowanie, które gabinet Stainbułowa zawsze w naj­
większych nawet kłonotach zachować um iał, i 
gabinet postanowił dokładne dochodzenie, od któ­
rego wyników zależeć będzie odpowiedź, jaką da 
na memorjał.

Jakkolwiek rząd bułgarski nie ma żadnych 
dotychczas dowodów, iżby żyjący tutaj wychodźcy, 
.podczas swego pobytu, zajmowali się planami a- 
narcbistycznemi, jest atoli zdecydowany w razie 
gdyby się co wykryło, winnych wydalić.’ Umiar­
kowani politycy, stojący poza sferami rządowemi 
niemniej t,en zamiar jego pochwalają, oświadcza­
jąc, że jeśli Bnłgarja uczciwie zadość uczyni ży­
czeniu obu zaprzyjaźnionych mocarstw, to okaże 
nietjlko, że gabinet dzisiejszy żadnych nie chec 
wywoływać zawikłań, a l e  że nadto wcale nieB uł- 
garję winić należy, j«śli Rosja ściga ją  gniewem 
swoim nieubłaganym. Tutejszy minister spraw za­
granicznych. dr. Greków jest tak łubiany u tu ­
tejszego ciała dyplomatycznego jak i u Stambu- 
łowa, ie cała sprawa niebawem ku zupełnemu 
obu stron zadowoleniu załatwioną zostame.

Przy tej sposobności należy skonstatować, 
że pomiędzy bułgarskimi przewódcami polityczny­
mi zupełna zgodność we wszystkich kwestjach 
panuje, i że także między ks. Ferdynandem a 
Stambułowem żadne zgoła niesmaki nie zachodzą.

L w ów  d. 28. stycznia.
Krajowy komitet wyborczy postano­

wił przedwczoraj powołać do czynności 
organizację powiatowy dla wyborów. Wy­
danie odnośnego zarządzenia, a raczej od­
wołanie się do gotowości obywatelskiej, 
jest uczynieniem pierwszego , ale i najwa­
żniejszego kroku w sprawie wyborów.

Fatalna zasada wyborów kurjalnych, 
wydzielająca z organizmu społecznego masę 
ludu, nie przenikniętą należycie żadną my­
ślą polityczną, a poniekąd nawet żadną 
myślą społeczną, i z masy tej tworząca na 
podstawie terytorjalnego podziału prawie 
połowę całego ciała wyborczego kraju, 
jest wysoce dla polityki krajowej zgubną. 
Gdyby lud nasz, wskutek nieszczęść dzie­
jowych, nie był w tym stopniu zaniedba­
nym, w jakim istotnie się znajduje, to 
i w takim podobno razie, polityczne wy­
dzielenie jednej w arstwy narodu, i to w ar­
stwy najmniej rozwiniętej i oddanie jej 
sporej części ogólnej reprezentacji kraju, 
osłabiałoby tę ostatnią. Podobnież w yłą­
czenie mas, czyli wogóle szerszej publiki, 
z reszty okręgów wyborczych, a miano­
wicie z okręgów, złożonych z małolicznych 
wielkich właścicieli ziemskich, nietylko 
odbiera wyborom w okręgach wła­
sności ziemskiej istotne polityczne życie, 
ale nawet zamienia je tam na sprawę po­
niekąd lokalno-sąsiedzką, i jeśli z tej 
skrzywionej ordynacji wyborczej nie wyni­
kło zaprzepaszczenie interesu publicznego, 
to dzięki jedynie tylko wielkiemu, istnie­
jącem u u nas patrjotyzmowi.

Gdy nadto do tych wad ordynacji 
wyborczej dodamy sprzeczność interesów 
poszczególnych klas jednego i tego samego 
kraju, nietylko uwydatnioną, ale i sztucznie 
wywoływaną i konsekwentnie przeprowa­
dzaną na pole polityczne — to będziemy 
mieli istotę znaczenia wyborów kurjami do 
reprezentacji politycznych nie tylko u nas, 
ale w całej Austrji. U nas zaś, mocą szczegól­
nych a nader nieszczęśliwych stosunków, 
to sparaliżowanie i skrzywienie reprezen­
tacji konstytucyjnej kraju, jest jeszcze o 
wiele większo, niż gdzieindziej. Sztucznie 
podtrzymywane u nas antaganizmy, społe­
czny i narodowy —  ze stron wielu staran­

ie podniecane, a przytłumianie właściwego 
tętna, spajającego naród w całość, i nada­
jącego jego ogólnym interesom potege 
wszystko jednoczącą, sprawiaja, że system 
wyborczy, oparty na kurjach może stać 
się istotnem niebezpieczeństwem dla naszych 
spraw krajowych. Aby zaś nie brakło nic, co 
zwiększa to niebezpieczeństwo tak dla spra­
wy narodowej, jak i dla spraw publicznych 
w ogólności, dodano do systemu tego, wy­
wołującego i teraz już ogromne sprzeczno­
ści, jeszcze podwójne wybory w kurji 
gminnej. Masy ciemne w gminach, ule­
gające rozlicznym wpływom, wybierają 
przewódców, świadomszych przeciwień­
stwa interesów, i ci mają dopiero decydo­
wać o właściwym wyborze. Ze przy tym 
systemie, szczególnie u nas, nie utonęła cał­

kiem sprawa publiczna krajowa i narodowa, 
to zawdzięczamy znowu tylko patrjotyzmowi 
ogólnemu i poświęceniu jednostek. Tem 
stoimy i tem stać musimy — i przy obe­
cnych, nowych wyborach.

Organizacja wyborcza po powiatach, 
zarządzona przez krajowy komitet wybor­
czy, nie znaczy nic innego, jak tylko na­
danie praktycznej formy i umiejętnego za­
stosowania temu patrjotyzmowi i odwoła­
nie się do poświęceń patrjotycznych 
w sprawie wyborów.

Okręgi małej własności są u nas o- 
kręgami politycznie martwemi. W  Anglii 
okręgi takie, w których pod pozorem wy­
borów rozstrzyga wola władcy okręgu, 
nazywano „zgniłemi“. TJ nas wielu zapa­
truje się podobnie na nasze okręgi mar­
twe. Ze stanowiska więc patrjotycznego, 
musimy wagę położyć zamiast na martwe 
te okręgi — na wyborcze komitety po­
wiatowe, złożone z obywatelstwa, — a nie 
rozumiemy pod tem wyrażeniem właści­
cieli ziemskich, lecz wszystkich znanych 
ludowi, posiadających powagę społeczną 
i przejętych uczuciem patrjotycznem. Jeśli 
wpływ takiego komitetu zwycięży, wtedy 
wybór jest dla sprawy ogólnej co naj­
mniej nieszkodliwy, a nawet może być 
bardzo dobry; jeżeli zaś wpływ ten nie 
pójdzie górą i legnie na arenie wyborczej, 
natenczas wybraniec jest właściwie zamia­
nowanym przez wpływy obce, a więc 
sprawie ogólnej szkodliwe, i chyba^cudem 
tylko stać się może, że z urny wyborczej 
istotnie jakiś Szaweł wyjdzie.

Cała więc polityczna waga wyborów 
u nas, przy obecnej ordynacji wyborczej, 
leży w komitetach powiatowych. One są — 
a przynajmniej być powinny — jakby mi­
niaturową reprezentacją Ojczyzny. Człon­
kowie w komitetach tych zasiadający, po­
winni bez względu na różnice stanu, wy­
znania i narodowości, przedstawiać całą 
sumę powagi społecznej w powiecie, być 
złączeni tą samą myślą, jaka kraj nasz 
spaja, a nawet być pcrzejęei wielką rolą, 
przeznaczoną temu krajowi i jego posłan­
nictwem narodowem. Tak złożony komitet 
z j a k  n a j w i ę k s z e j  l i c z b y  o s ó b  — 
każdy w nim bowiem musi być misjona­
rzem i agitatorem — złożony, powtarzamy 
raz jeszcze, bez wszelkiej wyłączności, po­
siadający ile możności najwięcej prawy­
borco w i wyborców tejże kurji, rozstrzy­
gnie o wyborach samą powagą i wpływem 
społecznym.

Gdzie zaś walka będzie konieczną, 
tam zdobędzie on ważne stanowisko dla 
ojczyzny; w razie zaś nawet, gdyby został 
pokonany, zbuduje na przyszłość warownię 
społeczną, bo stworzy w powiecie węzeł 
najszlachetniejszych interesów  społeczeń­
stwa, który raz zadzierzgnięty, już się nie 
rozleci, lecz ciągle wzmacniać się będzie. 
Tak złożone komitety wyzwolą także nas 
— nas, to je st wielką ogólną sprawę kra­
jow ą — od wszystkich niezdrowych lub 
szkodliwych kompromisów. Każdy kom­
promis na miejscu, w imię interesu społe­
cznego i trwałego interesu przyszłości 
kraju — jest dobry, i kraj w zm acniający; 
każdy komprom s zrobiony nazewnątrz spo­
łeczeństwa, narzucony, je st dlań szkodliwym, 
a dla całości sprawy może być zgubnym

Od takich kompromisów, lepszą jest nawet 
częściowa porażka w niektórych okrę­
gach, i jedynie pamięć na te niezbitą pra­
wdę może uchylić wszystkie drażliwości i 
niebezpieczeństwa z tak ważnej sprawy ru ­
skiej. Kto tego nie rozumie, kto przestał z tego 
stanowiska oceniać swoje obowiązki oby­
watelskie, ten albo odpadł już od społe­
czeństwa, albo co najmniej upadł moralnie 
i umysłowo. Służba publiczna nadawała od 
najdawniejszyeh czasów w najszej ojczy­
źnie stanowisko społeczne, poza którem nie 
było rzeczywistego znaczenia. Służba ta 
z biegiem czasu zmienia się, natura jej 
jednak pozostaje niezmienną. D z i ś  s ł u ­
ż b ą  t ą  j e s t  u t r z y m a n i e  w a r o w n i  
p o l i t y c z n y c h  s p o ł e c z e ń s t w a  
w ś r ó d k o n s t y t u c y j n e g o  ż y c i a ,  
n i e u n i k n i o n y c h  z m i a n  j e g o  i 
p r z e w r o t ó w .

Dla tego odzywamy się do tych, 
w których ręce kraj. komitet centralny 
wyborczy złożył obowiązek zorganizowania 
komitetów powiatowych, aby z gorliwością 
a znajomością stosunków, jaką mieć po­
winni, tworzyli te k o m i t e t y  z j a k- 
n a j w i ę k s z e j  l i c z b y  o s ó b ,  a b e z  
w s z e l k i e j  w y ł ą c z n o ś c i ,  aby powo­
łali do nich w szystkich, którzy mają 
uznanie społeczne w powiecie, wśród wy­
borców, a nie chcą rozkładu tego społe­
czeństwa, lecz przeciwnie radzi podtrzy­
mać jego całość, ochronną dla wszystkie­
go, co prawe i słuszne.

Przyjaciół zaś naszych wzywamy, by 
nie szczędząc ni mozołów, ni pracy, ni 
mienia, byli najżarliwszymi członkami i 
misjonarzami wyboru przez komitety po­
stanowionego — wzywamy ich do tego 
zupełnie tak, jak gdybyśmy ich wzywali 
do walki, która ma potężnie wpłynąć na 
los Ojczyzny. T o j e s t  d z i s i e j s z a  s z l a ­
c h e t n a  s ł u ż b a  O j c z y ź n i e ,  k t ó r a  da  
m i a r ę  n a s z e j  d z i e l n o ś c i .

W ybory przeprowadzone w imię sa­
morządu i samodzielności interesów kraju 
całego, pod hasłem solidarności społe­
cznej a z poświęceniem patrjotycznem — ze­
lektryzują kraj cały. One bezpośrednio od­
działają na wybory kurji miejskiej, tłumiąc 
w nich sprzeczności stanowe i względy 
interesów lokalnych; „martwe" zaś okręgi 
wielkiej własności, uczynią — ży wemi. Zni­
kną tam wtedy względy sąsiedzkie, powsta­
nie bowiem wzajemność między temi wy­
borami a działalnością komitetów powiato­
wych w sprawie wyborów z kurji gmin­
nej. Wówczas służba obywatelska podnie­
sioną zostanie do właściwego znaczenia, 
a wielka myśl polityczna kraju wejdzie w 
życie. Wszystko to razem zaś sprawi, że 
kandydaci karjery i próżności, staną się 
karykaturami i że prawi wyborcy wielkiej 
własności, liczący się z godnością obywa­
telską i patrjotycznem sumieniem, odtrącą 
tych, za którymi nic prócz ambicji nie 
przemawia.

Wzywamy więc wszystkich, którzy 
chcą żyć i mieć znaczenie w narodzie, a 
krajowi przyszłość zapewnić, do najszer­
szej działalności po powiatach.

Korespondencj e.
"Wiedeń d. 26. stycznia.

(Dalsze hałasy kramarskie. — Więcej energii a mniej na­
rzekania! — Czy taryfy węgierskie grożą nieporozumieniem 

z Niemcami. — Jaka różnica).
Krzyk eksporterów tutejszych przeciw Wę­

grom nie ustaje — a z krzyku tego przebija tylko 
niemoc i bezsilność tych, którym zniżki taryfowe 
we Węgrzech dla węgierskich towarów zamknęły 
hogaty teren eksploatacji Cislitawii. Dla niemiec­
kich, morawskich i dolno-austrjackieh fahrykan- 
tów nie wrócą już te błogosławione czasy, kiedy 
krociow* zyski ciągnęli, a konsument płacił ile 
mu kazano. Minęły te czasy już od lat wielu, 
a mitycznym będzie niebawem żyd polski, po­
średnik i kramarz wyzyskiwany przez cywilizowa­
nego kupca z Mariabilf za towary sprzedawane 
a zyskiem 50-procentowym. Mi ycznym stanie się 
ten posługacz producenta niemieckiego, który 
u 'nas uchodził za „kupca" i niestety jedyny jego 
typ przedstawiał, a po życiu, zaprawdę nie hu- 
laszczem, częstokroć kończył życie bez pozosta­
wienia zasobów wystarczających dla utrzymania
rodziny. .

Żądza emancypacji od wyższej kultury nie­
mieckich kupców jest tak wielką i tak rozległą, 
ie  żadna taryfowa polityka nie uchroni tutejszego 
producenta od upadku, jeśli sam nie nałoży swoim 
chęciom zysku wędzidła i nie zdwoi i potroi swo­
jej energii.

Jeśli istotnie tutejszym producentom zagra­
ża import węgierski, to niech się domagają od- 
wotu, miech p. Bacąuobem zastosuje tę samą po­
litykę! taryfową w 1’rzedlitaw ii! Niech węgierski 
towar w Austrji ulegnie wyższym taryfom!

Ale czy to wystarczy tutejszym e k s p o r ­
t e r o m ?  Zapewne, że nie. Im chodzi bowiem o 
zwycięzką konkurencję z fabrykacją węgierską, 
o możliwość walczenia z powstającym narodowym 
przemysłem węgierskim. Nie boją się oni ekspor­
tu węgierskiego, a le  c h c i e l i b y  p r z y t ł u ­
m i ć  s a m o d z i e l n o ś ć  h a n d l u  w ę g i e r ­
s k i e g o  nawet w samych Węgrzech. Dlatego 
żądają zniesienia ulg przysługujących węgierskim 
producentom.

Zresztą trudno będzie, gdyby i chciano użyc 
odwetu, rozwinąć w Austrji na tak szeroką skalę 
jak w Węgrzech taryfową politykę i traktować 
węgierskie towary w Austrji tak, jak austrjackie 
w Węgrzech. Rząd nie ma tn tego szerokiego 
wpływu na koleje żelazne, jaki ma rząd węgier­
ski. Wielka część produkcji austrjackiej idzie 
przez Węgry do R jak i, a jeden z mówców na 
zgromadzeniu „Nied. Gewerheverein* podniósł 
fakt, ie transport żelaza via Budapeszt do Rjeki 
tańszy będzie o 60 zł. od transportów do Tryestu. 
Korzystają więc szeroko i produkta austrjackie 
z taniości taryf węgierskich, a cierpią na droży- 
żnie własnych. Niech tylko kupcy tutejsi przywy- 
kuą do myśli, że ani kraje Przedlitawii ani Wę­
gry nie są więcej grimtem zbyt dogodnym dla 
wyzyskiwania lado jakimi środkami. Niech wysy­
ła ją ’ swoich ajentów' nie do Galicji i Węgier, ale 
do (Serbii, Bułgarji i dalej ua Wschód i tam zwy­
cięską konkurencją z Niemcami, Francją i Anglią 
niecti dowiodą wartości swoich wyrobów i um iar­
kowanej ich ceny.

A ndaje się to przecież. W pierwszych dzie­
sięciu miesiącach 1890 wzrósł eksport cukru au- 
<tro-wenierskiego o 1 milion 206 tysięcy cetna- 
r ó w  (z 1 884 mil. w r. 1889 na 3.090 mil. w r. 
1890). Mimo utraty eksportu do Rumunii wzra- 
<ta wywóz tak potężnie w niektórych gałęziach 
produkcji.

Przytoczyłem cukier dlatego, bo było to 
zawsze usiłowaniem przedlitawskich cukrowników 
potężnymi swymi wpływami przeszkodzić rozwo­
jowi cu k ro w n i na Węgrzech. Chciano nawet u- 
stawami ograniczyć wzniesienie nowych fabryk 
węgierskich, tymczasem zabiegi te nie powiodły 
się przedlitawsfciemn „patrjotyzmowi14, który ma 
dziwnie zgodne pojęcia o rozwoju monarchii z 
własną korzyścią. Fabryki otwierano jedną po 
drogiej, a w ostatnim roku przybył ich cały sze­
reg. Ale nie zaszkodziło to przemysłowi anstrja- 
ekiemu. Nie znalazłszy konsumentów w Węgrzech 
rzucił się przemysł austrjacki za granice monar­
chii i zdobył nowe targi. Tak będzie ze wszjst-

6)

JEŁENA
rzecz osnuta na t le  stosunków ludowych 

na Bukowln ,ft

(Ciąg dalszy).

Nie widzieli się tak dawno, nie mówili ze 
sobą od lat tyln, przestali się rozumieć, dziś ona 
m iała rodzinę, dziecko —- 0n 8t Hj gjo dla niej 
prawie obcym, nie rozumiała j0go prngajpft j 0. 
czekiwań. zbiera* $ ięs przed tym namiętnym 
wzłowiekiem i milczała

— Umarł wasz mąż powtórzył Piotr, 
niecierpliwiąc się i zbierając siły, by panować 
nad sobą ; cZekał, by od mej usłyszeć: „tak umarł, 
jostem dziś wolną, jestem twoją, j ak ten knjaź 
misiac na wieki koło ziemi, tak j a koło ciebie, 
mój Petryku jedyny, mój lnby, mój 8ok0ie ty 
moim światem całym*.

Pamiętał dobrze tę mowę i powtarzał sobie 
słowa te w dalekiej krainie, gdy tęsknota stra ­
szna «<“ree jego ogarniała. I  teraz te wyrazy 
słodkie p rzychodzą mu tak j yw0 na myśj jak
gdyby Jełena dopiero przed chwilą je wyan5wjła . 
■tał i czekał, aby słowa te usłyszeć z ust uko­
chanych, wszak dziś ukończyły się smutki i usta­
ła  moc złycb ludzi, co ieb rozdzielili.

Jełena wciąż płakała i szlochała.
—  Jełeno! powtórzył p0 raz trzeci znie­

cierpliwionym głosem n o t r  __ Czy ^  WaK 
umarł ?

—  Umarł mój Todorko, mój sokół, mój luby 
— zawodziła głosem rozpitej baby na nutę naję­
tej płaczki.

Jego porwała wściekłość na ten żal, a bły­
skawice szalonego gniewu zaświeciły w jego 
oczach.

Gdyby choć innemi słowy lam ent swój Wy­
wodziła! więc dziś Todorko jest „sokołem" i „lu­
bym*, czemże on. P io tr?  niczem f! Gorycz okru 
tna zalała jego duszę, a pozytywka zagrała w my­
ślach na starą nutę:

— Podpalić!
Gdy Michał głowę mu.rozwalił, gdy go wsku­

tek fałszywych donosów zakuto i bez pożegnania 
ze wsi jak zbrodniarza wyorowadzono, gdy oadł 
pod Dolną Teszlą posiekauy krzywemi szablami,
a po rannym Drzelatywały wozy i konie i ludzie, 
nawet gdy usłyszał, że Jełena została żoną innei 
go nie miał w duszy i sercu tak strasznego bólu, 
jak dziś, gdy ta  ukochana kobieta teraz wolna i 
niezwiązaia uiczem, temi samemi słowami miło­
ści, co uipgdyś do niego przemawiała, żale wy­
wodzi za tym, którego on nienawidził, którego 
ona nienawidzić była powinnna, boi stanął między 
nimi nieprzepartą zaporą, rozdzielił i szczęśliwy­
mi być nie dał.

Nienawiść jego wzrastała z każdą chwilą, 
opanowała całe jestestwo, a była jak powódz- 
która wszystko zagarnia, porywa i zalewa. io r 
cały stał się jedną wielką nienawiścią; niena - 
dził w tej chwili cały ród Szemeniów, nienawi­
dził Teodora Maślaka, ludzkość całą i m a tk ę  swą 

siostrę -  a nawet Jełenę, dla które, dotychczas 
miłość jego granic nie znała, a dziś znaiaz a j 
w uczuciu najprzeciwniejszem miłości w 
nawiści.

Jeszcze chwila a obrznei wiarołomną po o- 
kiem słów i wyrzntów Dajstraszniejazych, z rnzgo- 
cze ją  spojrzeniem pełnem jadu i zaleje goryczą, 
której pierś jego tak pełną była; zabije ją my ą 
swoją, która w tej chw ili była grzmotem piorunn,

rozpaczą bezmiernej namiętności i najtkliwszej 
miłości.

sercu tego człowieka była jakaś dziwna 
mieszanina łagodnej czułości z gwałtowną na­
miętnością

Jedno dobre, łagodne, po myśli jego wypo­
wiedziane słowo, mogło zeń zrobić niewolnika 
tej ukochanej kobiety, naw et teraz jeszcze, w 
chwili, kiedy wszystkie jego myśli wzburzone i 
przepełnione żółcią i nienawiścią, czekał na to 
słowo.

Ale ona go nie wyrzekła i P io tr daremnie 
na nie czekał.

— Jełeno I — krzyknął wreszcie gwałto­
wnym głosem Piotr, kładąc swą ciężką czarną 
rękę na jej ramię, nhrane w białą bogato wy­
szywaną koszulę. —  Jełpno! wy mnie ze wszy- 
stkiem zapomnieli 1 —  Siwe Dczy jego z dziwnym 
wyrazem wpiły się w bladą i przelękłą twarz 
kobiety, a bladość ta  podnosiła szlachetność ry­
sów jej twarzy.

W tej chwili uderzył trzykrotnie dzwonek 
mały, a w ślad za nim wielki dzwon cerkiewny 
i donośnym jękiem zwiastował mieszkańcom Ze- 
łenowa e śmierci Teodora Maślaka.

Jęk  ten odbijał się dziwnem echem o górę 
Plesznicę, leżącą naprzeciw cerkwi i o wody 
Prutu, ponad które daleko echo leciało; głos tego 
echa łam ał się i krzyżował bezustannie jakby 
dzwonów biło dwa, cztery dziesięć, całe
Pod tem wrażeniem ręka P io tra  spadła bezwła* 
dnie z ramienia Jełeny; ona przeżegnała sie n i 
trzykroć i spokojnie schyliła czoło- ? P

-  Spasy B o h , spasy Hospody!

dzwony^te jęczą w ^ e g o T u s z y , t e ^ t o  “ p a r t ^ m y ś l

i s s y s , , 1" " 1

  Podpalić! podpalić! podpalić!
Drgnął, chciał biegnąć, pochwycić żagiewu 

pożogą pomścić się na wsi całej za stargane ży­
cie swoje, za złamaną m iłość za w .arołom s^o 
ca wszystkie krzywdy, jakich kiedykolwiek w ty
ciu doznał. .

Jełena ostatnie słowa pacierza szeptem wy-

— 'i  ostawy nam dolky nasea, jako  i my
osłaiolajemo d o lin ykm  nastym -

Skończywszy pochyliła znowu czoło i prze-

^ —  S k o ń czy ło  s ię  w szy s tk o , spasy B oie , spasy
mylosemyj...

Piotr milcząc patrzył w ziemię, któż zga­
dnie, co się działo w tem namiętnem sercu w te i 
duszy porywów pewnej, pod wpływem prostych 
ełów tej najpiękniejszej nodlitwy Chrystusowej !

,bi0dna, skołatana głowi,
wsTnlkioar, „ 8° j Rńniej«zego promienia, od
wszelkiego św iatła , a pracująca od lat długich
W tęsknocie, i« la, nienawiści i zem ście? *

. y^howanie jego było zaniedbane, nawet 
pa lerza przez długie lata nie umiał; modlitwy 
codziennej nauczyła go Jełena dopiero wtenczas, 
Kdy leżał z rozbitą głową; nauczyła go jednak 
nie słów tylko, lecz też ich głębokiego znaczenia.

Dziwnie prostą i pojedyńczą była jej uaoka. 
natchniona głęboką miłością, przepełniona czuło­
ścią, zrozumiana sercem, a podana prostym, uie- 
uczonym, chłopskim rozumem, bez wszelkiego 
cienia filozofii religijnej.

Dziwnie pojętnym był też ten uczeń  prosty, 
który dotychczas krzyża na piersiach zrobić nie 
umiał, choć skończył lat 20. . ,, , ,

W jej ustach wydawało mu się wszystko tak 
pięknem, tak jasnem, wzniosłem tak dobrze 
zrozumiał każdy wyraz, który ona wym aw iała!

nierozumiejąc przeczuwał, odgadywał ser«em i 
powtarzał z głęboką wiarą słowa modlitwy nrZei 
mując się niemi i drżąc w głębokościach nam ię­
tnego serca swego przed potęgą niewidomą, przed
Bogiem Wiekuistym, o którym pouczyła go „ko­
chana kobieta, że kieruje światem całym wielko­
ściami na tronie i robakiem w prochu

Rozumiał i wiedział on dobrze, co znaczą 
lew a: , t  ostawy nam  dolhy n a sea u, stał

też spioruaowauy ich potęgą, aczkolwiek Jełena 
szeptem je tylko wyrzekła... j^mu wydało się, że 
przygłuszają one donośny dźwięk dzwonów i że 
są grzmotem potężnym, od którego echa drżą lasy 
i góry, a pod których wrażeniem drżał on w ca­
lem jestestwie swojem.

On od lat tyln: „ ne ostawiał ni ia -
dnomu dołinykow y “, ni w sercu, ni w du­
szy ; nienawidził ich, pomsty na nich szukał i 
pożądał, za wszystkie ich przewiny wobec siebie 
zapomniał na słowa modlitwy i nie odpuszczał 
winy nawet Jelenie, tej ukoehanej kobiecie, dla 
której duszą był w stan ie  oddać i życie po­
święcić

„Czarna godzina" jego życia trw ała tak 
długo! lata całe ogarniały jego duszę ciemności, 
których nic nie rozpraszało. Tak długo buł we- 
der.yj wo iskuseenie, że już strac ił nadzieję, aby  
mógł być ebawłe.nyj w id łukaw oho ; żaden pro­
myk, żaden błysk jaśniejszy Lie oświecił tej ezar- 
uej godziny, tylu długich czarnych godzin jego 
życia, całej nocy czarnej ani wspomnieniem, 
nadzieją, ani żadną pociechą!

Słowa tej modlitwy zaniedbanej 
po latach całych pierwszy błysk, kpóry 
skawiczne światło rozjaśnił nBgle °\^mviQrgno*B 
duszy i wywarł na nim p raw dzi 

wrażenie. d. a.)
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i łe m  i  wszędzie, gdzie energia producenta i do- 
i  towaru pójdą w parze.

Omawiając kwestję taryf węgierskich, pod- 
nieaiono tak ie  względy wobec N iem iec! A lei 
Niemcy nie mają interesów któreby taryfa wę­
gierska naruszała.

Wywóz Niemiec (za r. 1889) do Austro 
W ęgier przedstawia się w głównych pozycjach : 
E L“ eCniane towary 28 mil. marek wełniane 50 
mil n., ielazo i iela<ne wyroby 14 mil. m . n a ­
rzędzia i maszyny 12 mil. m„ węgle 34 m>l. m., 
chemikalia i lecznicze środki 23 mil. m , lite ra ­
ckie i artystyczne przedmioty 20 mil. marek.

Trudno tu znaleść towar, który ucierpiałby 
wskutek rozporządzeń Barosza. Węgle wysyłają 
po większej części do Przedlita r i i . .  narzędzia i 
maszyny są tego rodzaju, których n ik t w Wę­
grzech nie fabrykuje, tak samo bawełniane i weł­
niane towary. Jeszcze mniej moi na przypuszczać 
konkurencji w chemikaliach, w literacko-artysty- 
cznych przedmiotach. Chyba tylko ielazo mogło­
by uczuć róinicę taryfy węgierskiej dla obcokra­
jowych wyrobów.

Ale jak a i to ró in ica?  Za sto kilogramów 
ielaza z W iednia do Temeszwaru opłaca się 1 zł. 
60 c t ,  a gdyby przysługiwała transportowi z W ie­
dnia niisza taryfa węgierska, opłacanoby tylko 
78 et. a więc o 82 ct. m niej. Wagonowe ładun­
ki całkiem inne, znacznie mniejsze przedstawiają 
rótnice.

Powstawać zaś przeciw polityce m inistra, 
chcącego kraj swój, na korzyść zresztą całej mo­
narchii, dźwignąć, może tylko zawiść k ram arzy !

hm.

Budżet funduszów indemnizacyjnych 
i propinacyjnych.

Lwów 28. stycznia.
Uchwalony przez sejm budżet trzech fundu­

szów indemnizacyjnych kraju, przewyższa tak w 
dziale wydatków jak dochodów cały budżet skar­
bu krajowego. W szczególności wynoszą nchwa- 
lone na r. b. wydatki:
1) Funduszu idm. Gal. Wschodniej 3 567.470 zł.
2) „ „ Zachodniej 2,052 483 „
8) „ W. Ks. Krakowskiego 182.189 ,

razem . 5,802.142 zł.
Wydatkom tym odpowiadają następujące 

przychody:
1) Funduszu ind. Gal. Wschodniej 3,567 470 zł.
2) ,  „ Zachodniej 2,052.725 »
8) ,  W. Ks. Krakowskiego 185 865 „

razem . 5 806.060 zł.
Przychody te składają się częścią z subwen­

cji państwowej i dochodów administracyjnych, 
częścią z dodatków indemnizacyjnych do poda­
tków bezpośrednich. Dodatki indemnizacyjne są 
znacznie wydatniejsze od dodatków krajowych, 
jeden cent bowiem tych dodatków przynosi wedle 
wymiaru za r. 1889 i uchwały na r. h. 115.671 
zł. 80 ct. czyli kwotę o 11.671 zł. 80 ct. wyższą 
nad spodziewany w b. r. dochód z dodatków 
krajowych.

Nie wchodzimy w tem miejscu w’przyczyny 
tego nieprawidłowego i nie dość wyjaśnionego 
stanu rzeczy, ale wobee ponawiającej się jeszcze 
tn  i owdzie tęsknoty za konwersją długów inde­
mnizacyjnych, nie możemy pominąć milczeniem 
tego nowego dowodu nieoględności autorów zna­
nych projektów konwersyjnych. Pragnęli oni 
wezystkie długi indemnizacyjne przenieść na 
skarb krajowy, uchylić dotychczasowe dodatki 
indemnisacyjna i spłatę wszystkich długów kra­
jowych oprzeć na zwykłych dodatkach do poda­
tków bezpośrednich, przeoczyli zaś w swych obli­
czeniach, że w ten sposób zrzekają się dobrowol­
ni* kwoty około 12.000 zł. corocznie na każdym 
ceneie dodatku, czyli w razie zaprowadzenia dzi­
siejszej stopy 29 centów dla wszystkich fundu­
szów indemnizacyjnych sumy około 348.000 zł. 
rocznie.

Wobec takiego stanu rzeczy byłoby przeci­
wnie w interesie kraju dodatki indemnizacyjne 
raczej utrzymywać na dotychczasowej wyżynie, 
a mniej wydatne dodatki krajowe obniżać, o ileby 
to z przeinaczeniem funduszów i dodatków inde­
mnizacyjnych prawnie pogodzić się dało. Ogólny 
dochód z tych dodatków uchwalił sejm na rok 
hisśący w łącznej sumie 3,279.055 zł., na resztę 
przychodów wszystkich trzech funduszów przy­
pada kwota 2,527.005 zł. Dodatki indemnizacyjne 
funduszów Galicji wschodniej i zachodniej uchwa­
lił sejm w kwocie 29 ct., wynoszą więc wraz 
z dodatkami krajowemi 65 ct., dodatki zaś fun­
duszu W. ks. Krakowskiego w kwocie 17 ct. 
czyN wraz z dodatkami krajowymi 53 ct.

Budżet drugiego wielkiego funduszu, miano­
wicie propiuacyjuego, składa się z bndżetn fun­
duszu propinacyjuego i prop. rezerwowego. W y­
datki tych funduszów preliminowane ąa na r. 1891:

1) funduszu prop. . . 4,377 860 zł.
2) „ rezerw. _.____103.482 .

razem . 4,481-842 zł.

Prelim inarz przychodów w ynosi:
1. Funduszu prop. . . 4 498.665 zł.
2. „ ,  rezerw. 229.950 ,

Razem 4,728.615 zł.
Fundusz tsn  wykazuje więc w r. b. znaczną 

zwyżkę przychodu w snmie 247.273 zł. Przy­
chody fandnszu rezerwowego płyną z kanit.ałów 
wartościowych wynoszących nominalnie 5.509 700 
zŁ Przychody funduszu propinacyjnego pochodzą 
częścią z subwencji i aństwa w przypadającej nań 
kwocie 850 000 zł. częścią z wykonywania prawa 
propinacji i z opłat od szynkarzy w łącznej su­
mie 8,648.665 zł. W ydatki służą na wypłatę 
ren t i kapitałów propinacyjnych oraz podatków, 
między którymi podatek dochodowy pochłania co 
rocznie 500.000 zł. Dług oropinacyjny wynosi 
nominalnie 62.200.000 zł., faktycznie wynosić be- 
dzie z końcem r.̂  1891 59,352.000 zł., a po 
strąceniu teraźniejszego majątku rezerwowego 
53,842.300 zł.

Długi indemnizacyjne i prepiuacyjny są dłu­
gami kraju, który za nie je Rt  odpowiedzialnym i 
dla ich umorzenia dźwiga, ciężary. Chociaż więc 
adm inistracja takowych i budżety są odrębne, 
mimo to ekonomicznie są one integralną częścią 
skarbu krajowego. Ludność ponosi ciężar nropi- 
nacyjny, płaci opłaty od wyszynku i podatki in ­
demnizacyjne, nie robiąc żadnej różnicy między 
formalną odrębnością funduszów. Przy przedsta­
wienia całości gospodarstwa krajowego słosznem 
js s t  łączne traktowanie wszystkich budżetów; 
dopiero taki ogólny, łączny bndżet daje dokła­
dniejszy obraz całego skarbn krajowego, lubo nie 
wyczerpuje jeszcze dochodów i wydatków takich 
funduszów i fundacji, które istnieją całkiem nie­
zależnie od finansów krajn.

Opierając się więc na uzupełnionym przez 
nas w artykule wczorajszym układzie budżetu kra­
jowego wcielimy do rubryki długów krajowych 
wszelkie wydatki długów indemnizacyjnych i pro­

pinacyjnych, do rubry’ i przychodów administra­
cyjnych długów krajowych wszelkie przychody 
tych fundusiów o ile nie płyną z dodatków inde­
mnizacyjnych, prawa propinacji i podatku od wy 
szynku i na takiej podstawie zestawiamy nastę 
pujący obraz ogólnego budżetu krajowego w
r. 1891:

W y d a t k i :
1. Wszystkie wydatki

b rutto 0 '>ró''z długów 5 243 744 zł.
2. Wydatki na dług' . 10 914 890 .

Ra/.em . 16, 56.634 ł
P r z y c h o d y .

1. Wszystkie przychody admi­
nistracyjne prócz długów . . 1,310470 zł.

2. Przychód z administracji
d łu g ó w ............................  3,649.436 .

Razem 4 959-906 zł.
Potrąciwszy administracyjne przychody od

wydatków otrzymujemy następujące wydatki netto :
1. Wydatki administracyjne 3,933.274 zł.
2. „ na długi . . 7 265 454 „

Razem . J 1.198.728 zł.
Wydatki te mają pokrycie w następującym 

dochodzie:
1. Dochód z krajowych i indemniz.

dodatków do podatków . . 7,023.055 zł.
2. Dochód z wykonywania prawa

propinacji i z opłat od wyszynku 3,648.665 „
3. Dochód z pożyczek . . 778199 ,

Razem 11 449 919 zł.
Z porównania dochodn z wydatkami netto 

okazuje się nadwyżka dochodu w kwocie 251.191 
zł., z której suma 247.273 zł. przypada na zwyżkę 
budżetową funduszów propinacyjnych, suma zaś 
3.918 zł. na zwyżkę fundnszów indemnizacyjnych. 
Zestawienie wydatków netto jes t zarazem dowo­
dem, że z całego czystego rozchodn kraju wycho­
dzi 64 9%  na długi, 35*1% zaś na spełnienie za­
dań administracyjnych samorządu. N a k o n i e c  
b u d ż e t  p r z y c h o d ó w  i w y d a t k ó w  s k a r ­
bu k r a j o w e g o  w c a ł o ś c i  w y k a z u j e  p o ­
k a ź n ą  s u m e  16,158.634 zł. w y d a t k ó w ,  a 
16 409 825 zł. p r z y c h o d ó w ,  w której snmie 
uwzględnioną jes t też pożyczka uchwalona na po­
krycie niedoboru bieżącego roku. Spodziewany 
przychód z uchwalonego krajowego podatsu spo­
żywczego nie je s t w tych cyfrach uwzględnionym, 
gdyż nie został przez sejm do budżetu wstawio­
nym a nadto ustawa krajowa nie jest jeszcze 
sankcjonowaną.

Chaos w obozie czeskim
staje się coraz większym. O stronnictwach w wła- 
ściwem znaczenin trudno jnż mówić; są to same 
frakcje, które niewiadomo do czego dążą.

Zdawało się, że w klubie staroozeskim przy­
szło do reorganizacji, skoro wszyscy, 39 członków 
jego, stanęło przy „oświadczeniu", według któ­
rego za ustawą o kurjach i o reformie wyborczej 
w posiadłości nieordynackiej ty ;o w takim razie 
chcą głosować, jeżeli równocześnie też powsze­
chna reforma wyborcza przedłożoną zostanie i 
uchwaloną. Tak więc zdawało się, że klub stare 
czeski się skonsolidował, — ale z&ledwo to oświad­
czenie odczytanem i do aktów sejmowych złożo- 
nem zostało, zaraz Drzy głosowaniu nad usta­
wą o Radzie tnlturnej 13 posłów staroczeskich 
się uchyliło, i zastęp wiernych dr. Biegerowi do 
26 zeszczuplał.

Jnścić móże być, że temn i owemu z owych 
posłów słabość lub jaki inny przypadek nie po­
zwolił s anąć do głosowania, zawsze jednak po­
zostaje jakich 7 lub 8 chwiejnych staroczechów, 
którzy większość kwalifikowaną udaremnić mogą. 
P'.>słów staroczeskich jest 40, oświadezenie podpi­
sało 89 — liczba ta wystarczałaby do większości 
kwalifikowanej, i dr. Braf (zięć Riegera) oświad­
czył d. 19. b. m., że już się nikt z obozu staro- 
czeskiego r ie odłączy. Jakżeż więc przypuszczać 
można stałą solidarność klubową, skoro przy 
trzeciem czytaniu ustawy o Radzie kulturowej 
zaszła owa abstynencja ?

Co do klubu młodoczeskiego, połączyli się 
z nim faktycznie realiści, którzy jednakowoż ani 
jednego mandatu sejmowego i tylko jeden rajohs- 
ratowy (prof. dr. Kaizl) posiadają. Zlanie się 
„wolnej lig iu (frakcja Skardy) z klubem młodo- 
ezeskim jakoś naprzód nie postfpuje, i owszem 
zdaje się bliższem być rozbicia niż dokonania. 
Skardziści żądają zmiany młodoczeskiego regula­
minu klubowego, podczas gdy młodoczesi przystą­
pienia bezwarunkowego żądają. R/gnlamin mło- 
doczeski powiada między innemi, że we wszystkich 
sprawach, narodowych, prawno-politycznycb i do­
tyczących swobody politycznej, może uchwałą 
prostej większości postanowioną być kwestja klu 
bowa; we wszystkich zaś innych sprawach do 
postawienia kwestji klubowej notrzeba obecności 
trzech czwartych członków klubn i większości 
dwóch trzecich tychże. Do tych zaś drogich spraw 
należą finausowe i ekonomiczne, i co do nich żą­
dają członkowie .w olnej ligi* zuoełnej swobody 
głc m ania, nawet przeciw uchwale klubowej. 
Chodzi tu np. o legitymację uzdolnienia do pro­
wadzenia procederu, wolność dzielenia gruntów 
i t. p. Młodoczesi ustąpić nie chcą, zlanie się 
przeto z nim i skardzistów jest rzeczą arcywąt­
pliwą.

W samym też obozie młodocz-skim poja­
wiają sie bunty. Organ młodi czeskiego Związku 
włościan czeskich, Bełskie Noviny sprzeciwiają 
się połączeniu z realistam i, zapowiadając oraz, że 
przed wyborami do Rady państwa wydany zosta • 
nie osobny program włościański, i czeskie okręgi 
wiejskie takich tylko wybiorą kandydatów, którzy 
się zobowiążą utworzyć w Radzie państwa osobny 
klub włościański. Pismo to wyrzuca realistom, że 
tylko polują na mandaty poselskie, że już rok 
temu za cenę trzech mandatów do Rady państwa 
chcieli połączyć się z młodoczecbami, ale żądanie 
ich wówczas odrzucono. Zdaniem tego pisma, C/esi 
liberalni nie powinni nigdy podawać r?ki do tego, 
aby przy ich pomocy choćby tylko w Tyrolu za­
prowadzoną była szkoła wyznaniowa, bo .k to  do­
pomaga do niewoli drugich, ten jes t sam niewol­
nikiem"; — że przewódcy młodoczescy jo t  są 
dzisiaj na najlepszej drodze do wstąpienia w śla­
dy staroczechów, a kto, jak profesor Massaryk, 
marzy już o tece ministerjalnej, ten się gotów 
z samym djabłem połączyć; radykalni włościanie 
zaś wolą wszyatko raczej, niż większość taką, ja­
ką była dotychczasowa.

Rzecz godna uwagi, że Narodni L isty  na 
ten artykuł Bełskich Novin nie odpowiadają.

*  *  *

Tak stały rzeczy w Pradze jeszcze d. 24. 
b. m. Tego dnia atoli zaszła pewna zmiana w o- 
bozie skardzistów, która dopiero dzisiaj doszła do 
wiadomości publicznej. F rakcja ta  bowiem uchwa­
liła następujące oświadczenie:

„Ponieważ rokowania względem utworzenia 
wielkiego stronnictwa narodowego dotychczas nie 
są ukończone i długo jeszcze potrwać mogą, kilku 
zaś członków naszego stronnictwa uznaje wobec 
teraźniejszych stosunków za właściwe, przystąpić 
natychmiast do stronnictwa młodoczeskiego: u- 
chwaliliśmy jednogłośnie, że nadal obstajemy przy 
stanowisku, jakieśmy zawiązując wolną ligę skar 
dowską za ję li, że jednakowi.4 wobec p. łażenia 
j ikb się nstatniemi dniami wytwor/yło każ ly 
z nas swoboię .. stę,.ogania sohi- zastrzega -

Jestto  wię.- r.iZ".ą/.anie frakcji Sk»rdy, la- 
ki*ż sie im u z nu-h (T rnjan. A iamek, Mokry Ze­
man, Źalud, Haj-k i Ńemec) Jo młodocze bów 
przystąpiło, a więc pozostali tylko Skarda. Dolan- 
sky, H artl, Jindaczek i M iia, którzy według da­
nego swoim wyborcom słowa, muszą się jeszcze 
do nieb odnieść. Młodoczesi już od pół roku zaj- 
moją się przygotowaniami wyborów do Rady pań­
stwa, i jnż ustanowili kilku kandydatów, będą 
jednak musieli porobić pewne zmiany, aby dać 
m ieir-e także skardzistom, którzy do nich przy­
stąpili.

Z Izby sądowej.
(Sensacyjna sprawa).

Przed tutejszym s ‘dem karnym rozpoczęła 
i.., nader przykra i smutna rozpraw a, brzydkie 
świ itło rzucająca na strsunki w Galicji wscho­
dniej. Obwinionym bowiem jest gr. kat. ks. Antoni 
Kowalski, liczący 28 la t wieku, pełniący czynności 
wikarego w Kulikowie, żonaty a bezdzietny. Pro- 
kuratorja państwa o sr.rza  go o trzykrotne pod­
palenie cudzej własności. Oskarżenie wnosi pro­
kurator Chyliński, trybunałowi przewodniczy rad­
ca Spendakowski, jako wotaaei zasiadają radcy: 
Frank, Bogdany, Now cki (zastępca). Protokolan­
tem jes t dr. Hamerski.

Do rozprawy głównej powołanym być ma 
31 świadków, jako znawcy zaś drowie medycyny 
Feigel i Lukas.

Sprawa, wedle aktu oskarżenia, przedstawia 
się jak  n as tjo u je :

W r. 1886 po wyświęceniu, objął ks. Ko­
walski posadę wikarego w Kulikowie i zamieszkał 
z żoną Różą ostatecznie w domu Anny Łozińskiej. 
Pożycie ich zrazu było dobre, już po roku jednak 
obwiniony nawiązał stosunek miłosny z córką 
swego proboszcza panm Joanną Decykiewicz.

Zmęczona ciągłą a bezskuteczną walką, od­
jechała Róża Kowalska w kwietniu do rodziców 
męża i pozostawała tam  aż do ostatniego czasu. 
Stosunek ów był wiadomy powszechnie, a nawet 
zarówno ks. Decykiewicz, ks. Kowalski i jego żo­
na, utrzymywali z powoda tego listy bezimienne. 
P. Kowalska wyjaśniała, że w listach tych pię­
tnowano jej męża, jsko karciarza, pijaka i utrzy­
mującego stosunki miłosne. Z początku podejrzy- 
wano rozmaite osoby z towarzystwa z kulikowskie- 
go, o autorstwo tych listów, jednak wkońcu za­
częto je  przypisywać samemu ks. Kowalskiemu, 
który w ten sposób miał dążyć do usunięcia żony 
z Kulikowa. I  z innych względów przedstawia się 
charakter obwinionego w bażdzo złem świetle. 
Wedle zeznań świadków, posądzano ks. Kowal­
skiego o kilkakrotną kradzież mniejszych sum 
pieniędzy, Opowiadają też, że ks. Kowalski grając 
w k art” , lubiał oszukiwać. Tak się przedstawia 
obwiniony przed trzykrotnym wypadkiem ognia 
w domu, gdzie mieszkał.

Fierw jzy wypadek wydarzył się w nocy 
z 13. na 14. wrzośma zr. Anna Łozińska, w któ­
rej domu ks. Kowalski mieszkał, spostrzegła w 
nocy najpierw światło w przeciwległej chacie, 
a następnie posłyszała stąpanie na strychu. Na 
krzyk jej obudzeni domownicy ndalisię na strych, 
spostrzegli i stłumili ogień, jaki wszczął się wśród 
rzeczy tam złożonych. Zwrócić przytem należy 
uwagę, że drzwi były zamknięte, a nie słyszano, 
aby je  otwierano. Przytem Łozińska twierdzi, że 
ks. Kowalski obudzony przez n’ą, zerwał się za­
raz z łóżka i udał się za nią do sieni, a mimo 
t# był już w spodniach. Na strychu znaleziono 
kawałek świecy takiej samej, jakich używał ks. 
Kowalski, Wreszcie psy, zazwyczaj czujne, nocy 
tej wcale nie szczekały, nikt więc obcy do domu 
się nie zbliżał. Kiedy następnego dnia chciano 
donieść to sąsiadom, ks. Kowalski odradzał, obiecu­
jąc też ze swej strony milczenie. Radził też Ło­
zińskiej, aby asekurowała swój majątek i rzeczy, 
zwierzając się, że swoje rzeczy już zaasekurował. 
W końcu zauważała Łozińska, wyszedłszy owej 
nocj ze świecf do sieni, że worek z prosem, któ­
ry tam stał obok drzwi prowadzących do mie­
szkania ks Kowalskiego, przechylony był w ten 
sposób, jak gdyby go ktoś wchodząc tamż« po­
trącił, a niewielka ilość rozsypanego prosa wska­
zywała, że to stało się niedawno.

Drugi rypadek uodnalenia wydarzył się z 17. 
na 18 września 1890. D r a 18. września rano 
wszedłszy do komory, spostrzegła Anna Łozińska 
porom ne ne tamże kononie nasycone nafta. Na 
oknie były ślady nkaoaUia ś« iarą milową Po tyin 
pożarze zauważył służą'*v ks. Kowalskiego. Dmy- 
tro Horbaszewski, ubytek w flaszce gdzie była 
nafta ks. Kowalskiego. Nadto Haśka Łozińska 
powiada, że na rzyzbie komory znalazła zapałkę, 
jakich używał ks. Kowalski.

We dwa dni z 20. na 21. września o 4. rano 
wybuchł znów ogień lecz już w mieszkanru ks. 
Kowalskiego, zaczęły się palić jego sprzęty. Do­
mownicy zeznają że okna i drzwi dnia tego 
szczelnie były pozamykane, potwierdzaj? też i to 
nadbiegli do gaszenia pożaru. Okoliczności wska­
zują. że wszystkie te trzy podpalenia, dokonane 
zostały przez tę samą osobę i to kogoś z zamie­
szkujących dom Łozińskich. Jednak cała ich to-  
dziua powszechnie iest szanowana, przytem nawet 
połowa całego majątku nie była ubezpieczoną 
więc liczyć nie mogli na zysk z wynagrodzeuia 
z Towarzystwa ubezpieczeń. Natomiast wszystko 
świadczy przeciw ks. Kowalskiemu.

I ta k  — jak sam to nawet przyznał, ubezpie­
czając rzeczy s*e, znacznie więcej podał w wy­
kazie niż ich miał w rzeczywistości. Nadto przed 
pożarem dopytywał «ię agenta, czy jeśliby rzeczy 
spaliły się przed nadejściem policy, towarzystwo 
wypłaci mn wynagrodzenie i czy wynłaconem by 
mu ouo było, jeśliby ogień wybuebł ze środka. 
Przed samym pożarem ks. Kowalski kazał swemu 
służącemu przenieść większą część swej bielizny 
do ks. Decykiewicza, a podczas likwidacji podał 
ją  jako spaloną. Podobnież ma się spraw , zre­
sztą rzeczy. Ponieważ ślady wskazują, że tyle 
spalić się nie mogło, ks. Kowalski twierdzi, że 
widocznie podpalacz je  skradł. Róża Kowalska 
stwierdza, że rzeczywiście brakuje etui ze sre­
brem, jej medalion z Matką Boską Częstochowską, 
złoty łańcuszek męża i wiele bielizny, fntra, buty 
męża i jej buciki. Pada więc podejrzenie, że ks. 
Kowalski posprzedawawszy te rzeczy, umyślnie 
wzniecił pożar, aby brak ten ukryć przed żoną, któ­
ra przez 5 miesięcy była nieobecną w domu. Cel 
podpalenia był dwojaki, pierwszy powyżej przy­

toczony, a powtóre, aby mu towarzystwo aseku­
racyjne zwróciło wynagrodzenie za to, czego nie 
posiadał i co mu się nie spal ło.

Obwiuiony, powołany do tłómaczenia się 
twierdzi, że nie poczuwa się do winy. Zaprzeczę 
faki m, przytoczonym w akcie oskarżania, a kom­
promitującym przeszłość :ego , przyznaje tylko, 4c 
utrzymywał stosunek miłosny z Joenną Dceykic- 
w cz. Co do pierwszego faktu ■> dpalonia. potwier­
dza szczegóły skoi.giatcuane przez śledztwo, 
utrzymuj tylko, że drzwi uie były na klucz 
zamkuięt.e. były „za erty" a n f  „z*mku-ny“. 
Świeca ua strychu nie wiadomo skąd s e  wzięła

O go.lz, 1. przewodniczący prze/rwał roz 
prawę, dalszy ciąg zapowiadając na 4 popołudniu.

M a  lo jsm ra  i zanisiscoTa.
Lwów dnia 28. styesnia.

* Zmarli. "W Wągrowcu w poznańskiem doko­
nał żywota Franciszek S u f o z y ń s k i  weteran b. 
wojsk polskioh. — W Głuszczyoach na Górnym Szlą- 
eku rozstał się z tym światem Ignacy D r e s s l e r ,  
żarliwy przyjaciel narodowości polskiej i stróż jej in­
teresów. — W Warszawie zgasł nagle Andrzej 
B r z e z i ń s k i ,  mecenas, jeden z najznakomitszych 
tamecznych prawników, radca prawny i członek za- 
rz dn wieln najpoważniejszych instytuoyj, człowiek 
oiesząoy się czcią powszechną.

t  O zmarłym Władysławie Fiblchu piszą 
dc Reformy: „W dniu 19 bm. zmarł, jak donieśli­
ście w Kleoiaob w powieoie pilzneńskim śp. Włady­
sław Fibioh. Urodzony w Królestwie Polskiem w r. 
1840, nkończył gimnazjnm w Krakowie, szkołę han­
dlową w Pradze, szkołę rolniozą we Francji. W ro­
ku 1861 objął gospolarstwu w Badrzychowicach, a 
następnie w roku 1868 brał ozynny udział jako ko 
misarz powiatu stopniokiego w powstaniu narodowem. 
Zmuszony emigrować, lat kilka spędził we Francji i 
Anglii, gdzie oddawał się pilnie stndjom ekonomi­
cznym. Wróciwszy w roku 1869 do Galicji wstąpił 
do bankn dla handlu i przemysłu; a następnie 
wszedłs iy w związki małżeńskie ze śp. Józefą ze 
Straszewskich, rznoił się z zapałem do podniesienia 
przemysłu naftowego w Galicji. Fachowe wykształce­
nie, wysoka inteligenoja, śmiałość w wykonania przed­
sięwziętych planów, sprawiły, że w tym kierunku do­
prowadził do znacznych rezultatów, czego dowodem 
założone przez niego trzy wielkie dystylarnie nafty, 
dające utrzymanie znacznej liczbie robotników i wy­
rabiające przemysłowi naftowemu galicyjskiemu od- 
powiędnę uznanie za granicą. W żyoiu publicznem 
nie brał wybitnego udziałn. Nietylko wrodzona skro­
mność, ale głównie brak czasu, wyozerpanego przez 
tak wielkie przedsiębiorstwo przemysłowe, stawały 
temn na przeszkodzie. W ostatnich dwóch latach, 
zapadłszy na zdrowiu, usnnął się od zajęć zawo- 
dowyoh.

* Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano­
wała Mikołija Wysoczańskiego w Klimon, stałym 
nauczycielem stkoły etatowej w Stynawie Niżnej.

W iener Zeituwg ogłasza mianowanie ks. Moraw­
skiego profesorem dogmatyki na wszechnicy Jagiel­
lońskim.

* Kn czei pamięci Jana Kilińskiego, szewca, 
pułkownika wojsk narodowych, korporacja szewców 
lwowskich urządza jutro jako w 73 rocznicę jego 
zgciu, w r. k. katedrze o g. 11 zrana nabożeństwo 
żałobne, zapraszając na nie reprezentacje miasta i 
korporacje, tudzież wszystkich, którym drogą jest pa 
mięć szczytnych chwil dziejowych P o l J k i .  Równocze­
śnie udbędzie się także nabożeństwo w kościele 00. 
Dominikanów krakowskich.

* Co warci fabrykowani kandydaci demo­
kratyczni. K urjer lwowski zamieszcza dziś tej 
treśoi telegram z Wiednia : „Najważniejszą rzeczą dla 
sfer rządowych jest to, że polski program demokraty­
czny kładzie nacisk na bezwzgl; dną solidarność Koła 
polskiego, a w Kole będą zawsze mieć przewagę 
właściciele obszarów dworskich i konserwatyści. Je­
żeli na o s n o w i e  t e g o  p r o g r a m u  wybrani bę­
dą frazesowioze udająoydemokratów, to rząd b ę d z i e  
w i e d z i a ł ,  jak ich tu d l a  s i e b i e  p o z y s k a ć .  
Po opublikowaniu tego programu (lewioy) rząd liczy 
więc s t a n o w c z o  na Koło p lskie, które przystąpi 
bądź oo bądź do każdej skombinowanej przez rząd 
większości".

* Budowa nowego teatru. W doniosłej tej 
sprawie magistrat m. Lwowa po dłuższych naradach 
uohwalił przedłożyć Radzie miejskiej następują e 
wnioski: 1. uznać teatr jako instytucję miejską; 2. 
budowy nowego teatru ma się podjąć gmina, jednakże 
przy jak największej pomocy krajn: 3. nowy teatr 
powstanie na Wałach hetmańskich, a to, między ul. 
Łukaszewicza a ul. Skarbkowską; 4. Budowa teatru 
trwać ma 8Va 4 lat.

Wnioski te, maja być dyrektywą dla delegatów 
gminy w pertraktacjach z Wydziałem krajowym, 
przedtem jednakże muszą uzyskać aprobatę Rady 
miejskiej, która zajmie się tą epriwą na jutrzejszem 
posiedzeniu

* Klneztory 0 0 . B azy lian ó w  w Żółkwi i 
Krechowie mają objąć w zarząd zreformowani Ba­
zylianie.

* Badzie zdrowia złożył dyrektor zakładu 
zdrojowego w Iwoniczu p. Feliks Wiśniewski raport 
o ważnem dla balneologii krajowej zdarzeniu. We 
wspomnianym zakł<dzie, w szybie wiertniczym pana 
Karola L“wakowskiego, napotkano przy kopaniu na­
fty na nowe żyły wody leczniczej. Mianowicie obok 
obfit j w dwóch Bzybaoh ropy. dokopano się w nieo­
podal położonym trzecim do źródła szczawy bromo- 
^o-jodowej, bogatego, jak podobno żadne nne w Eu- 
ropie. Wystąpiło ono w głębokości 37n metrów poa 
p0wierzchni% ziemi. Wobec tego zakład iwonioki ma 
zostaó znacznie rozszerzony, będzie mógł bowiem w 
przyszłośoi zaspokoić potrzeby nierowniez naczniajzzej 
liczby kuraoju1 ów, niż dstąd.

* Konkursa. Raaa szkolna krajowa rozpisała z 
terminem ds końoa lut-go r. b. bouknrs na posodę 
nauczyciela szkoły wzorowej z językiem wykłado­
wym polskim w męskiem seminarjum naurzycielskiem 
we Lwowie.

* W Czytelni dla kobiet odbędzie się w pią­
tek d 30 bm. dalszy ciąg pogadanki dr. Józefa 
Go8tyi«kiego „O odkryciu Kocha."

* Dar. Komitet pań izraeliokioh, darował dla 
szkoły męzkiej im. Cza-kiego 43 par butów. Za teu 
dar uchwaliła Rada szkolna okręgowa wyrazić komi- 
towi szczere podziękowanie.

* T eg o ro czn y  bal p ra w n ik ó w  zapowiadaiąoy 
się pod każdym względem świetai*-, będzie prócz te­
go polem rywalizacji dla p'ęknych lwowiauek z iob 
siostrzycami z prowincji, — jak nam bowiem z do­
brego źródła wadomo, komitet balu otrzymał liczne 
zgłoszenia e bilety wstępu z poza Lwigrodu. Tańce 
na balu prawników prowadzić będą niezrównani i 
nieutrndzeni mistrze w rzeozy tej Adolf Abrabamo 
wiez i dr. Henryk Kopecki. Komisja dekoracyjna 
balu przygotowuje dla uroczych danserek przyjemne 
miejsce chwilowego spoczynku w ogrodzie a miłe 
niespodzianki przy kotylionie Patronat balu przyrzekły 
dotychczas objąć panie namiesti.ikowa hr. Badeniowa,

Lubomirska, prezydentowa Marohwioka i profesorowa 
Jano«iczowa.

* R o zsy łk a  zap ro szeń  na wieczór z tańcami, 
który urządza Czytelnia akademioka, w dniu 5 lute­
go. jest już na ukończeniu. Ktoby dotąd z powoda 
pomyłki lub z braku dokładnych adresów i informa- 
eyj zaproszenia nie dostał, zechce zgłosić się do Czy­
telni akademickiej (Rynek 54 II piętro) codz ennie 
* godzinach od 12 do 1 w południe, od 3 do 4 po 
południu i od 6 do 8 wieczo em. Zgłoszenia te przyj 
moja pp. Jan W»vgart przewodnii-ząoy komit tn tu­
dzież Kazimierz Madurowicz, Janus/ Niementowski i 
Tomasz Zaklika, sekreiar-e komitetu, poczem po po­
rozumienie się z komisją adresową zaproszenie zaraz 
zostanie wysłane. U wymieni, nych członków komite­
tu dostać także można w tych samych godzinaoh bi­
letów wstępu tylko za okazaniem zaproszenia, a to 
biletów familijnych (na cztery osoby) pu 6 zł. i po­
jedynczych po 2 zł.

* Z arząd  „ H a rm o n ii14 wzywa onętnyoh do za­
pisywanie się w poczet uczniów, utrzymywanej prze­
zeń bezpłatnej szkoły. Zgłoszenia przyjmuje kanoela- 
rja Towarzystwa (plac Strzeleoki 1. 8).

* S tan  p o w ie trz a  Obserwatoijum szkoły poli­
technicznej donosi dnia 28. stycznia o godzinie 12. 
w południe :

W ubiegłej dobie mieliśmy wiatr półn,-wscho­
dni; niebo zamglme — a powietrze bard: u wilgotne 
(91%  wilgotn. wzgl.).

Średnia temperatura doby była — 7.4 C, naj­
wyższa — 4.0° C wczoraj w pełud, najniższa — 10.4 C. 
w nocy.

Uwag? ■ Wczoraj po połud. próczył śnieg nie­
znaczny, wieczór zaś i dziś rano była mgła.

Zniżka barometryozna 745 do 750 mm znaj­
dowała się na wysp. Szetlandzkiob; zwyżka 780 do 
775 w środ. Rosji; zniżka drugorzędna utworzyła 

się w Siedmiogrodzie.
Barometr idzie w górę; stan barometru »i edu­

kowany do p. m. był dziś o 9 g. rano 772 mm.
Prognoza na dobę następną do 12. g. w po­

łudnie d. 28. bm. do 12 w południe d. 29 biu.: 
Wiatr słaby południowo-wschodni, średnia temper, w 
tym czasie obniży się do — 9 >C, niebo będzie prze­
ważnie zachmurzone, względna wilgotność powietrza 
-ozostanie bez zmiany; opadu nie będzie, mglisto.

* J u t r o  dnia 29. styoznia: św. Franeiszka.— 
iw. Antonya.

—  Z T arn o w a  donoszą: „ W sobotę! odbyło się 
nie liozue zebranie wyborców większej własnośoi, dla 
wysłuchania sprawozdania z osynnośoi w Radzie 
państwa, posła Struszkiewicza. W godzinę trwająoem 
przemówieniu, wyłuszczył poseł praoe i zabiegi Koła 
we Wiedniu i omówił doniosłość osiągnię'ych rezul­
tatów w SDr&wie ustawy o opodatkowaniu spirytusu 
i rozporządzeń wykonawezyoh, sprawę indemnizaejj- 
ną i należytości skarbowych, sprawę pomocy pań­
stwa z powodu klęski posaohy i sprawę opustów ps- 
datkowyeh, Sprawy rolnicze i weterynaryjne, sprawę 
dostaw dla armii, sprawy kolejowe i łączącą się z 
niemi sprawę konknrencji zewnętrznej i węgierskiej, 
jakoteż sprawę regulacji rzek. Wreszcie dotknął spraw 
re/nlacji waluty i traktatów handlowych, tak wielką 
dla krajn i państwa mających doniosłość. W końcu 
nadmienił o położenia polityeznem wewnątrz pań­
stwa. W sprawie regulaoji rzeki Biały postanowili 
zgromadzeni na wniosek dr. Busia, wystosować pe­
tycję do Rady państwa i Koła polskiego z poparoiem 
żądań, w odnośnym projekcie ustawy przez sejm u- 
chwalonej, postawionyoh. W końou wyrazili zgroma­
dzeni uznanie tak dla dział&Inośoi Koła poiskiego, jak 
i dla swego posła".

— W .3 * m b en «  odbędmie e1© wieo ruaki dni* 
5. lutego. *

—  W N o w o g ro d zie  zgorzał kościół katolicki. 
Ks. Piotrowski wyniósł z płonącego kościoła Naj­
świętszy Sakrament, poczem płomienie strawiły bndo- 
wę pańską. Strata przewyższa 20.000 rs. Budynek 
był tylko zabezpieczony w połowie.

— T e a tr  m osk iew sk i. CUytamy w Dsienniku 
W ar SB.: „Dowiedzieliśmy się ze źródeł wiarogodnych, 
iż dyrekcja teatrów tutejszych zawarła jaż kontrakt 
z trnpą moskiewską Korsza, która przybyć ma do 
Warszawy w końcn limy bieżącej i dać 15 wido­
wisk. G personalu trnpy i zamierzonym repertuarze 
wiadomość będzie w swoim o:asie podaną."

— R eszke . Korespondent Mosk. Wied. podąje 
następującą charakteryst kę Jana Beezkego, śpiewa­
jącego obecnie z wielkim powodzeniem w Petersbur­
ga : „Pomiędzy innemi opowiadają, iż Jan Reszke
słynie ze swej grzeczności wobec wszystkich dyle- 
t ntów i dyletantem (ocis au lecteur ot* lectrice, 
ąui possedent de la voix),.. W tych wypadkach 
znakomity tsnor zawsze gorliwie oklaskuje śpiewają­
cych i przepowiada im świetną przyszłość. Podobno 
okoliczność ta silnie zaintrygowała jednego z jego 
czcicieli paryskich, spotykającego się z tenorem dość 
często w salonach wielkiego świata. Nie mógł on 
zrozumieć, jakim sposobem tyle muzykalny śpiewak, 
obdarzony niewątpliwie nadzwyczaj delikatnym słuohem 
jest wstanie słu -bać ze spokojem śpiewu nieraz zupin ie 
nieudolnych dyletantów, a jednocześnie uśmieobać się i 
prawić komplementy? Zaczął tedy obserwować Reszke 
go i p-wnego razu udało mn się spostrzedz lekki, 
ledwie znaczny raeb ręki tenora koło nszn przed sa- 
m-m rozpoczęciem romansn, zaimprowizowanego przei 
kog< ś z obecnych... Spostrzegawczy jegomość, opa­
trzywszy właściwą chwilę, od prowadził Reszksgo na 
stronę i zakomunikował mu swoją obserwację, pro- 
sząo o wytłumaczenie zagadki. Wtedy śpiewak miał 
powiedzieć otwarcie: „Świat, jak pan wie, m i swo­
je wymagania, których niepodobni lekceważyć. Je­
dno z nich pol->ga na tern, że wypada koniecznie 
chwalić i oklaskiwać wszys1kich śpiewająoyob. Tym­
czasem nie mo<zę robić Ugo wbrew przekonaniu i s 
pewnym wstrętem. Wypadało tedy obmyśleó jaki spo­
sób, aby nie dręczyć biednyeh uszu. Otóż — obsta- 
lewalem sobie dwa korki bermetyozne, które dają 
mi możność uśmiechać się uprzejmie w czasie śpie­
wu różnych amatorów..." Dowcipnisie (kończy zło­
śliwy korespondent) opowiadają, że widzieli już owe 
korki, funkcjonujące w Petersburgu."

— Bal m ia s ta  W ied n ia , który odbył się - c«o- 
raj wypadł w oałem tego słowa znaczeniu przepy­
sznie. Zaszcz' oił go swą obeonośoią ces u  na czele 
wszystkich arcyksiążąt i ministrów.

• -  S k an d a l te a tr a ln y .  W skutek scen burzli­
wych i wrzawliwych na pnedwozorajssem przedsta­
wieniu w Paryżu ntworu dramatycznego „Thermi- 
dor“, napisanego przez Sardon, gdzie niektóre osobi­
stości z epoki rewolucyjnej zostały zaatakowane, za­
bronił rząd ze względów porządku publicznego, dal­
szych przedstawień sztuki. Pnbliezność atoli przy­
bywszy do teatru, gdy się o zakazie dowiedziała i 
miano w „Theatre frangais* rospooząó przedstawie­
nie molierow kiego „T»rtuffa“ zaprotestowała temu 
gwałtownis. Po ozteri krotnem podnoszeniu i spuszcza­
niu kurtyny, gdy protesta oiągle się powtarzały, od­
wołano przedztawienis i pieniądze widzom zwróoono.

- -  N ow a zabaw ka. Mieszkańcy Paryża słyszą 
szą w ostatnich dniach na nlieach miasta bezustan­
ny płacz dziecka... Kto pierwszy raz posłyszy ten 
płacz ogląda się, lecz aigdtie diiecka nie może doj­
rzeć. Cała zagadka zasadza się na tem, że wielu 
zwolenników nowości zaopatrzyło się w newowyna-
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lezioną zabawkę, która za pociśnlęciem sprężynki wy­
daj* dźwięki naśladujące do złudzenia płacz dziecka, 
Zabawka ta mieści się wygodnie w kieszeni palta, s 
właściciel jej czyni to wszystko w sposób dla niko­
go niedostrzegalny. W jednym wagonie tramwajowym 
pewny młody człowiek, chcąc sobie zażartować 
konduktora, użył tej zabawki i jednocześnie zacho 
wy wał się tak poważnie, 4e konduktor, zatrwożony 
pła -zem drie-ka, począł go aznkać pod. awk -mi 
pr«vpuszozająn, iż ma do czynienia z P” rzu'kiem.

—  W  F ln la n d J ' osądzono m o rd ercę  M a t .  C h a  
poja, zw anego  finlandzkim »K“h% Rozpruwaczem**,
który zeszłego lata z a m o r d o w a ł  na ni y dwie ko-

Zbrodniarz ten już raz aciekł z Syberji j p0_biety. z Syberji j
p e łn ił m nóatwo m orderstw . Skarano  go na „ateglinK* 
tj. pow ieszenie sa  ręce na  dwóch s łupac  i powolną 
śm ierć  w  tej pozycji. K ara  ta  W8*a * 9 *i« p ra ­
wdopodobnie zastąp ioną  pr®** o '?**1® ro o tj  albo 
dożyw otnie w ięzienie.

—  SztnoEny cz ło w iek . Peyohologiezno-flzj 0gra. 
flosny kwartalnik angielski H M .  omawiając układ 
organizmu ludzkiego, odbiera waz* l k ą  “*dzieję tym, 
którzyby w obeonym fin de silcie chcieli jeszcze ku­
sić się o stworzeni# szt«czn»go człowieka. Mrzonka 
ta powiada Jftwd. nigdy nie przestała być mrzon­
ką, nie dlatego tylko, ie oboćbysmy stworzyli calu­
teńki najdoskonalssy organizm ludzki, to mielibyśmy 
dopiero martwy futerał nie dający się do życia po­
wołać, ale że nigdy przenigdy tak doskonałej i tak 
skomplik iwanel całości fiąJologlo«»J, jaką jest tenże 
organizm ni# z d o ł a l i b y ś m y  itw  rzyo ! Suchy inwen­
tarz ozęści składowych tej csło 01 Przekonywa o tem 
dowodni#- Ze wszystkich massya, jakie człowiek wy­
myślił żadna nawet w przybliżeniu poróWnywaną byź 
nie może a organi*m*m człowieka tak pod względem 
pomysłu, jak subtelności wykonania j sjjy 0ibrZy. 
miej w tym organizm'® *P0Wl ®J. 1 “tajonej.

Oto inwenUrz pobieżny tej ludzkiej „maszyny". 
Oiało ludzkie składa B*6 ze 0 kości i itawów i 
BOO mięśni i m u s z k a ^ ’ . ™ 7 ^ jego krąży 15
kilogramów krwi (“ oz l® * Oroełego); serce ma­
jące przeciętnie 15 centyma r w Średnicy, uderza po 
70 razy na minutę, 4.2°° ra*y “a godzinę 35,792,000 
w okresie rocznym, każde u erzenje daje impuls 44 
gramom krw i; s»ma ®a em krwi obiegłej w orga­
nizmie przez dobę równa się .850 kilogramów. Ca­
łość krwi organism” 0 le^a Pr*et serce w ciągu 
trzech minut, płuc# nasze zawieraj^ w stanie nor­
malnym 5 litrów powietrza , oddychamy przeoiętnie
1.200 razy na godzinę, ekepen«ująC 300 litrów po­
wietrza Skóra składa się z tr*eob warstw, których 
grubość wyno0' ® “ '“ Getrów; każdy centy­
metr kwadra*®"? y złW1(“r» około 12.000 poróv... 
Zróbże choć jeden centym y takiej svóry — 
kończy Mtnd —  nierozsądny człowiecze, który ro­
iłeś w ciągu wieków, te cał0̂  p0tr«fisz utworzyś I 
A nerwy, a P*uca, a porost włosa, zębów i paznog- 
oi, a tyle. tajemnic, do których zrozumienia na­
wet nie d#8*e(iłłś  1 Biedny, stokroć biedny ozło- 
Wleoze

jak za nadejściem wieozora, nie stracił nic w słońou 
blask tancerek, nie uląkł się dnia tancerz żaden 
bo to karnawał, nasz karnawał!

Kiedy się właściwie w biegu zatrzymało kil­
k a d z ie s ią t  par — rzeoz to wozorajszego balu Dłu 
go- a.

Długosz ten z sumienności swej znau powie­
dz.'m- też nie omieszka której z pań: Św,, Szem., 
Tli- '., Kędz , pr yznano berło królowej.

Nuże Długoszu 1

Na wczorajszym wieczorze dano sobie rende*
vous.

— Na 7 lutego... raz jeszcze... tak samo... u p 
Zacharjasiewiozowcj.

To rend^M-Dous będzie pewno dotrzymane. 
Kto wątpi?

^  k a r n e t u ,
Aczkolwiek jeszoze tydzień cały dzieli nas od 

balu Koła literacko artystycznego, to jednak, dzięki 
gorliwemu krzątaniu się pp. komitetowyoh i chętnej 
pomocy łaskawyob a pięknyoh gospodyń, przygoto­
wania balowe posunęły się o tyle, iż dziś już do­
kładny jego obraz przedstawić sobie można.

A więc...
Więc prsoi znane, schody główne begate przy­

brane dywansmi wschodu i bronią wszelaką wcho­
dzimy do pierwszego gabinetu.

Tutaj komitetowi zaopatrzą panie w porządki 
tańców. Ładne porządki tańców, to przecież chluba 
każdego komitetu, a Koło literackie nie da się w 
tem prześoign <ć nikomu i przenigdy 1 Nie będzie to 
jakieś dzieło konwencjonalne Wiednia, Berlina lub 
Paryża ; Koło da awoim gościom inną pamiątkę: 
książeczkę w drzewo oprawną, skromną na zewnątrz, 
*“.k skromną jest dola polskiego artysty lub literata , 

le za to ile razy tę książeczkę otworzysz piękna tan- 
carko, z nową spotkasz się niespodzianką. Tu ga­
lop Wszelaczyóskiego, mazur N“ubausera lob wier­
szyk Rodocla. Urbańskiego i innych, * wszystke u- 
myślnie na ten bal pisane, wszystke tchnące humo 
rem, wesołością.

Jesteśmy w wielkiej sali. O dekoracji j°j po­
wiemy jutro. Podejmie się jej doświadczona ręka.

Przechodzimy do sali mniejszej. Tu 
się z wystawą obrazów pędzla Styki, Popiela, 80- 
zańskiego, Potookiego, Topy. Słowem wszystkich pę­
dzel w Lwigrodzie dzierząoyoh.

A na prawo i lewo, draperje i kwiaty, kwiaty 
i draperj®.

Ozy dośó na dzisiaj słodkich obietnic, za któ­
rych ziszczenie ręczy... Koło ?!

«
Wieczór wczorajszy w kroaioe karnawału tego­

rocznego drukowany być winien stanswozo zgłoskami
ozerwonemi!

Było to św ięto  nad świętami, którego wspo­
mnienie nie uleeiało razem z ostatnim dźwiękiem 
wartkiej gslopady i zanikającą wonią fiołków, nie 
uleciało i nie uleci, lecz przetrwa wiele jeszcze kar­
nawałów, postów i adwentów...

Postanowiono sformować kulig. Od postanowie­
nia do czynu ® młodzieży krok tylko jed«n. Jakoż
0 g. 8 . wieczorem w znanym salonie p. Zac] arjasie- 
wiczowej zebrało się krakowskie wesele Cała ulica 
Ossslióskiob brzmiała odgłosem dzwonków i kapeli.

Kogo najechać? Rzeoz z góry wiadima I Pp. 
dyrektoretwa Kłosowskich rezydujących w gmaebu 
kolei państwowej, dom otwarty, szczery i gościnny 
z polska.

Godzin dwie zeszło na przygot waniaob i two­
rzeniu drużyny. Wreszcie z uderz-niem g. 10. na ul. 
Trzeciego Maja wtargnął kulig pełen wdzięku i kra­
sy, swady i animusz” . Wtargnął, jak obce mieć 
stary obyozaj: ostro a z rewerencją dla gospodar­
stwa, którym snopy kwiatów przyniósł w daui.

A teraz wszystko szło wodług reguły, według 
reguły z dziada pradziada na całym naszym obsza­
rze przechowywanej. Więc poprawiwszy słuokiego pa­
sa. wygłosił siarczystą oraeję jegomość organista, (p. 
Unicki), aaraz pot^m ozwał Bię i arendarz (p Trzciń­
ski). mową wiązaną, która zaszczyt prawdziwy przy­
niosła werwie hebrajczyka ! Starostwo (p. Morawetzo- 
wa i p- Stróieckil uszykowali pary. Krakowianki 
(trzy p. Theodorowiozówny dwie p. Szemelowskie, 
dwie p. Kędzierskie, p. Knnaszowska, p. Jełowicka
1 p. Marczyńska), podały drżące z ooboty a drobne 
dłonie krakowiakom (dwom pp. Olszowskim, dwom 
pp. Witkowskim, dwom pp. Leszczyńskim, p Kope- 
okiemu. p. Polańskiemu i p.Zduńskiemu) i rozpoc/ął 
się krakowiak jakiego zobaczyć można tylko., na 
halickiej ziemi I

Po krakowiaku, skąpanym w świetle sztuoznego 
ognia szły tańce inne, 001 az inne. Mazur w kra­
kowskich kostjumaeh dowodzony przez dr. Kopeokie- 
go, który niestrudzony jest a biegły wielce, nie chy­
bił wrażenia. Tak w dwu salach szło do godz. 5 
która była dopiero kotylionową godziną!

Fantazja i wesołość nie słabły ani na chwi­
lę. Gospodarstwo byli nieznnżeni. A gdy przez szczel­
nie zasłonięte okna. przez gazy firanek i aksamity 
j>or(jer wkradł się świt biały, ochota była taka sam a1

Teatr, literatura i muzyka.

— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś we środę na 
uczczenie pobytu Michała Bałuckiego, który będzie na 
przedstawieniu obecnym, dyrekcja teatru wys'awia 
dwie jego kemedje. a mianowicie pierwszą i ostatnią: 
.Polowania na męża* i „Klu:> kawalerów". — We 
czwartek nieodwołalnie ostatni występ p. Klamżyń- 
akiej „D’nora“ opera w 4 aktach Meyorbera. — W 
piątek .Rozwód Julietty* komudja w 4 aktach Okta- 
wiusza Feuilleta i po raz pierwszy „Nikareta" ko- 
medja grecka w 1 akcie Feliksa Cavnlottiego.

— W k o n c e r c i e  Mieczysława K a m i ń s k i e- 
g o, który odbędzie się w nadchodząoy piątek dnia 
30. stycznia r. b. w sali kasyna miejskiego, wezmą 
udział: Aleksandra Stromfeld-Klamrzyńska (prima- 
donna teatrów „Scali" w Medjolanie i Covent Gar­
den" w Londynie), Iguaoy Warmutb, dyrektor Hen­
ryk Jarecki. Teofila Nowakowska. Elżbieta Skalska, 
Stanisław Hierowski, Franciszek N-uhauser, Tadeusz 
Skalski i młody recytator Adolf Bolek (uczeń bene- 
fisanta). Będzie to, koncert nad koncertami. Najcel­
niejsi artyści wszslakiej broni z największą uprzejmo­
ścią udział swój zapewnili, czcąc zasługi konoertan- 
ta a nadto pomni tego, iż jedyny to syn niezapo­
mnianego założyciela sceny polskiej Jana Nepomu- 
cyna Kamińskiego, dzięki kierownictwu którego po 
siadał Lwów tak>ch genialnych reprezentantów sztuki 
dramatycznej j a k : Witalis Smochowski. Jan Nowa­
kowski, Antoni Benza, Bogumił Dawison i wielu 
innych I

— Z „Lu tu  i". Dzisiaj o godz. 7, odbędzie się 
pod kierownictwem p. Stanisława Cetwińskiego pró­
ba chóru męskiego, na którą przybędzie p. Józefa 
Szlezygierówna w celu spróbowania piosnki Moniu 
szki w układzie Galla na solo sopranowe z chórem 
męskim. Piosnkę tę wykona artystka w swoim kon­
cercie. Zarząd uprasza panów o jak najliczniejszy 
udział

—  K o n c e r t  p. Józefy S z l e z y g i e r ó w n y  
artystki opery warszawskiej, odbędzie się stanowczo 
w niedzielę. Z powodu iicznyeh zabaw, produkcja ta 
daną będzie nie wieczorem, lecz o godz pół do 5 w 
sali „Sokoła". Znakomita śpiewaczka wy tona oprócz 
kilku pieśni, arję pazia z „Hugenotów". i słynną 
arję z „Fletu czarodziejskiego", utwór znany z nie 
zwykłych trudności i położenia wysokiego. Resztę 
programu, którego złożeniem zajął się p. Sta o i sław 
Niewiadomski, składają produkcje doskonałego chóru 
męskiego „Lutni" oraz orkiestry „Harmonii". Dochód 
1 koncertu przeznaczyła artystka na cel wydawniotwa 
dzieł śp. Felicji z WasilewBkicb Boberskisj. Bilety 
sprzedają się w księgarni pp. Seyfartba i Czajkow­
skiego oraz w oukierni pp. Bleniedzkiego i Hausera.

T arn o p o l: Pszenica 6.86 do 7-65, żyto 5-85 do 615, 
jęczmień browarny 5‘25 do 7-—, owies 5'9Ó do 6-20, groch 
6'15 do 8' —, wyka —•— do —•—, rzepak —'— do — '—1 
inianka —•— do —1—, koniczyna czerwona 45'— do 62' — 1 

koniczyna biała —•— do —•—, koniczyna szwedzka —■— 
do —•—.

P o d w o ło o zy sk a : Pszenica 6'60 do 7-25, żyto 6'60 
do 5.85. jęczmień 4-85 do 6-50, owies 5-30 do 6 75, groch 
6.— do 8‘—, wyka —•— do —•—, rzepak — — do —'— 
Inianka ——  do —•—, koniczyna czerwona 45' — do 51—  
koniczy biała — do — , koniczyna szwedzka —' ~

J a ro s ła w : Pszenica 7 — do 815, żyto 6 — do 6'35 
jęczmień 5 75 do 7.25, owies 6 — do 6 50, groch 6 — do 
9 '—, wyka —'— do - •—. rzepak —'— do —'—, lnianka 
— do —'—, koniczyna czerwona 45-— do 53-—, koni­
czyna biała —'— do —•—, koniczyna azwedz. —'— do —*—, 
tymotka — do — —.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Ckm sl od —'— do —•— zł. za 56 kilo, loco Lwów 

nominalnie.
Okowita gotowa za 10.000 litrów pro loco Lwów złr. 

—'— do —•—.
Popyt za nasionami znaczny. Tymotka w cenie od 22 

do 26 zł. poszukiwana. N a zboże popyt niewielki.

D z i a ł  e k o n o m i c z n y .

Posiedzenie krajowel komisji przemy­
słowej odbędzie się w poniedziałek, dnia 2 lutego 
o godzinie 11 przed południem w sali radnej Wy­
działu kraj. w gmachu sdjmowym.

Na porządku dziennym umieszczono następujące 
sprawy: 1. Sprawozdanie z czynneśei sekcji admini­
stracyjnej i biura od ozasu ostatniego posiedzenia 
plenarnego komisji; sprawozdawca p. Romanowie*.
2. Sprawa zakładania nowych szkół przemysłowych 
uzupełniających; aprawozdawoa p. rektor Franke. 3. 
Wyrażenie opinii 00 do projektowanej zmiany prze­
znaczenia fundaoji izraellokiej na celo rękodzielnicze 
imienia Marka Bernsteina; sprawozdawoa p. rektor 
Franke. 4. Wnioski w sprawie wprowadzenia w ży­
cie warstatu naukowego szewskiego w Uhnowie w 
powiecie rawskim; sprawozdawoa p. Nawratil. 6. 
Wnioski w przedmiocie przemysłu powroźoinzego w 
Radymnie; sprawozdawca p Nawratil. 6 Prośby o 
stypendja; sprawozdawca p. Romanowioz, 7. Prośby 
o pożyczki i zasiłki dla rozmaitych przedsiębiorstw 
przemysłowych ; sprawozdawca dr. Zgórski. 8 . Wnio­
ski członków komisji.

P e sz t d. 28. stycznia. (Telegr.). !£ powodu 
uchwały dolno-anstrjackiego Towarzys ,wa przemy­
słowego, ażeby do austrjackiego ministerstwa han­
dlu wnieść petycję, wymierzoną przeciw nowej 
węgierskiej taryfie frachtowej na kolejach lokal­
nych, wniósł har. Kaas internelaeję, aiali rząd 
węgierski zdecydowanym jest obstawać przy swem 
prawie samodzielnego rozporządzania przy usta­
nawianiu taryf na węgierskich kolejach krajowy6^  
niezależnie od wpływów każdego innego mocar­
stwa. Ponieważ interpelant hr. Kaas sądzi dalej, 
że objawiająca sie obecnie w Austrji a g i ^ j *  
przeciw tym taryfom ma jedynie na celu zakwestjo- 
nowanie pomyślnego skutku toczącyoh sie właŚDie 
z Niemcami rokowań handlowo-poiityeznycb, a od­
powiedzialność za to na Węgry zwalić, przeto 
zapytuje interpelant, czy rząd może dać odpowiedź 
uspokajającą co do zawarcia traktatu z Niemcami, 
którego Węgry sobie życzą, i czy rząd zamierza 
trak ta t zawrzeć w ten sposób, ażeby taryfy towa­
rowe na koLiach, tamuiące rozwój handlu we­
wnętrznego krajów, do traktatu cłowego wciągnię­
te nie zostały ?

Hr. Szapary odpowiedziały że kwestja taryf 
kolejowych należy do polityki rządu wspólnego 
O# do kwestji o stanie rokowań 7, Niemcami. 
oświadczył hr. Szan“(y. '4 nie jest rzeczą prakty­
kowaną dawać wyjaśnienia o tego rodzaju rokowa­
niach, dopóki one są w toku. Również niewłaściwą 
byłoby rzeczą, gdyby podobne kwestje w parla­
mentach obecnie rozbierane były, bo to utrudni­
łoby tylko skuteczne załatwienie rokowań. Na oy- 
tanie o przyszłe stanowisko rządu w kwestji ta­
ryfowej, odpowie m inister właściwego wydziału.

Wiedeń 28. Styoznia. (T elegr. Ga*. Nar.) 
G iełda zbożowa. Pezenioa na  w iosnę 8.36, na cze r­
w iec 8.23, n a  jesień  7 .03 .

Ostatnie notowania produktów
1 dnia 28. stycznia 1891.

L w ó w : Psienica T — do 796, żyto 690  do 6.30 
owies obrowny 6.— ®  jęczmień 5-— do 6 66, rzepak

do , gnx* 6 -  do 9 25, wyka do , bo­
bik d® “ (eozlja do kukurudza ——
do — ’ chmiel za 66 kilo — do — , koniczyna oser- 
wona 44—  do 53 —, koniczyna biała ——  do —— » kw“~ 
szyna wwodzka -  do —

Rozwiązanie Rady państwa,
i now e w ybory.

(Korespondencja Out. Naród.).
Wiedeń d. 26. stycznia.

Rozwiązanie Rady państwa wszystkie kwe- 
etje zepchnęło na plan drugi. Komentarzy, przy 
puszczeń i życreń bez liku. Pogodzić tego wszyst­
kiego niepodobna. Niemcy zadowoleni i młodo- 
czesi zadowoleni — jedni twierdzą, że Taaffego 
system okazał się niedostateczny i że przyszłe 
ministerjnm w składzie swoim więcej uwzględni 
„kulturę* niemiecką; a drudzy znowu twierdzą, 
że system Taaffego okazał się niedostateczny i że 
lud czeski przy wyborach objawi swoję wolę i 
swoje dążności stwarzając silne stronnictwo mło- 
doczeskie z posłów czeskich i morawskich. Staro- 
czesi przyznają się do niemocy i przypuszczają, 
że liczba ich zmaleje do kilkunastu a nawet do 
dziesięciu. Stałoby się to oczywiście mimo woli 
rządu, który wedle komentarza W. Zeitung pra­
gnie parlamentu, „co czaję myśli i działa w du­
chu austrjackim, co wyżej stawia siłę i godność 
monarchii niż interesu stronnictwa". Rząd zape­
wne użyje wpływów swoich, aby Niemcom w Cze­
chach i Morawii n ie  t y l k o  s t a r e  pozostały 
mandaty, z młodoczechami trudno dziś bowiem 
podjąć jakiejkolwiek akcji państwowej.

Co za obraz przedstawi ten nowy parlament, 
jakie w nim zananują żywioły — nikt przewidzieć 
nie może. Ale co rząd chce, to wywnioskować 
d je się z komentarza W. Zeitung. W C'.echach 
chce poprzeć staroczeehów i Niemców ; w Anstrji 
i Morawii szukać będzie za posłami «— może de­
mokratycznymi l Przyznaje się bowiem do chęci 
stworzenia większości „co w obrębie swej dzia­
łalności okaże zrozumienie dla kwestyj społe­
cznych*. Oto je s t sławna „kropla olejn socjalnego*, 
którym zapuszcza się osi u kół maszyny rządowej.

Rząd nie związuje sobie rąk, nie stawia go­
towego ś c i s ł e g o  program u; owszem zapowiada, 
że większość składać się musi z polityków rozma­
itych kierunków — a tem samem zostawia sobie 
wolność utworzenia nowej większości lub rządze­
nia starą.

Pogłoskom, że wskutek nieporozumień mię­
dzy Dunajewskim a Gautschem rozwiązano par­
lament, aby nowe wybory rozstriygnęły o losie 
ministrów, nikt tn nie wierzy. Przyczyna nia leży 
w osobistych, ani nawet w zasadniczych różnicach 
ministrów — ale w Czechach. Polityka czeska 
jest kamieniem Syzyfowym wszystkich rządów 
austrjackich i pozostanie nim, dopóki się rząd nie 
zgodzi na szerokie ustępstwa dla narodu czeskie­
go, choćby tu i ówdzie (w regule z pewnością nie 1) 
ustępstwa te dotknęły mniejszość niemiecką. Je ­
śli się znajdzie rząd, który będzie miał odwagę 
uznać na serjo pełną autonomię Czech, który w 
kwestjach obchodzących wyłączuie królestwo cze­
skie, nie ulegnie presji Niemców austrjackich, — 
zniknie z kart historycznych A ustrji ts wielka a 
wisaznie jątrząca się rana monarchii

Jakakolwiek bowiem 2l°ćy się dziś większość 
z Czechami połączonymi w zbitą opozycję i nikt 
w Austrji rządzić nie będzie. RZąfi przeto po­
stara się przeciągnąć jedną część (mniej radykal­
ny, h) posłów czeskich na swoją stronę. Ale jaka 
to będzie część i czy liczbie tej posłów przypisać 
będzie można istotne reprezentowanie interesów 
narodu czeskiego —  to przyszła akcja ugodowa 
okazać dopiero może.

Zupełnie trafnie wyraziliśmy wczoraj przy­
puszczenie, że „Ruskaja Rada", ów komitet rzą­
dzący rozkładowemi działaniami w kraju, zechce 
pod maską ruszczyzny oddziaływać na wybory, 
jako także k o m i t e t  r n s k i .  Rosyjska Ctertoo- 
f%aja R u i  przynosi dziś manifest wyborczy — 
w którym motywa tyleż są zuchwałe, co sprzecme 
z konkluzją W manifeście tyn. mówi:

•Dla Rusi galicyjskiej tak. jak dla każdego 
innego narodu, niezbędni są posłowie niezawiśli. 
Nie zamiłowauiem niewoli, nie czołganiem się, 
nie prośbami i uniżonością dobijają sie praw swo­
ich narody. Posłowie zawiśli zabagniają każdą 
sprawę narodową, i w tym względzie narodowi 
szkodzą więcej niż jawni przeciwnicy. Wobec dzi­
siejszego położenia w Rusi galicyjskiej, jedna 
tylko „Russkaja Rada* daje rękojmię, że posłowie 
którzy” wyjdą z ramienia, będą rzeczywistymi 
zastępcami i p rz e d s ta w ic ie la m i narodu ruskiego i 
goduie notrafia stać w obronie jego praw legał- 
nycb. Pojmując swoje wysokie posłannictwo na 
Rusi galicyjskiej, wierząc w prawość swoich ce­
lów i twardo licząc na poparcie ze strony patrjo- 
tów, o h  roniących ideały narodowe, - ^ R p  s sk a , a 
Ra d a *  p o s t a n o w i ł a  spełnić swoje zadanie i
* s j ą ć  s i ę  p r z e p r o w a d z e n i e m  n a d c h o -
p z ą c y c h  w y b o r ó w  do  R a d y  p a ń s t w a * .

Nie mówiąc o tajnych i tajonych wpływach 
i tendenjeach, o jakie krajowi, czyli także „Rusi 
galicyjskiej" najmocniej mu3i chodzić, bo mu są
i ajJn.u„0Z_P’e,,7'n,.0l87-e’ Przywykliśmy wcale do

- - - - - -  Q w sze

T elegram y „Gai. Naród."
W iedeń d. 28. stycznia. No cganizsfyjnem  

posiedzeniu demokratycznego strono •! va «świad­
czy ł E s n e r ,  że stronnictwo liberniue ] ńerać 
będzte Kronawattera bez względu na to, d .ieon 
będzie kandydować,

Wiedeń d. 28. stycznia. W niemie- k .-h ko­
łach liberalnych zapewniaja stanowczo te prze­
obrażenie gabinetu zaraz po wyborach, a noże 
jeszcze orzed wyborami nastąpi, 1 nowi mm: ■>.ro­
wie jnż są upatizeni.

•Pogłoska, jakoby nowa Rada państwa m: ua  
się zebrać już w połowie albo z końcem m rca, 
są bezpodstawne, ponieważ wybory w Dalmacu 
dopiero d. 2 1 . marca się skończą, a na na«tpney 
tydzień przypada Wielkanoc. Trudno zatem, aby 
nowa Rada państwa przed pierwszą połową kwie­
tnia zebrać się mogła.

Budapeszt d. 28. stycznia. Zdaje się, że 
węgierskie sfery były przygotowane na zmianę 
polityczną w Austrii, na ostatniej bowiem nara­
dzie gabinetu węgierskiego wszystkie wprawdzie 
projekta m inistra skarbn, Wekerlego jednogłośnie 
przyjęto, ale zarazem uchwalono zponowDem pod­
jęciem rokowań z rządem austrjackim zaczekać 
aż do dokonania nowego zwrotu politycznego 
w Austrji. Zdaje się, że minister do boku kró­
lewskiego, Szogyeny był w położeniu, dokładnego 
poinformowania kol*gów swoich o stanowczych 
zmianach, jakie w Austrji nastąpią.

Ostatnie wiadomości.
CeBarz sankcjonował uchwaloną przez sejm 

galicyjski ustawę co do poboru podatku gminnego 
od psów w 32 miastach.

Helfy, mimo wszelkich zabiegów, wniósł 
w sejmie węgierskim interpelację co do dyplo­
matycznego kroku Austrji w Bułgarji. Zapytał 
on rz ąd : co to były za kroki, co je  spowodowało, 
czy Austrję do tego wezwano i kto, lub też może 
Austrja uczyniła to samodzielnie ? M inister Sza­
pary przyrzekł odpowiedzieć na interpelację po 
porozumieniu się z ministrem spraw zagrani­
cznych.

Na posiedzeniu angielskiej Izby posłów z d. 
23. bm. rozprawiano nad wnioskiem CŁanninga 
względem ustanowienia ośmiogodzinnej pracy dla 
służby kolejowej. M inister handlu Hicks-Beach 
oświadczył, że uważa ten wniosek za niepra­
ktyczny, że jednakowoż czas już • zająć się 
kwestją godzin pracy przy kolejach żela­
znych. Minister spodziewa się, że Channing co­
fnie ten wniosek, a postawi inny, mianowicie 
oświadczający, że nadmierne godziny pracy służby 
kolejowej są niebezpieczeństwem tak dla służby 
jak i dla pasażerów; wybrana ku temu komisja 
niechajby następnie zbadała, czy i w jaki sposób 
należy ustawami ograniczyć godziny służby przy 
kolejach żelaznych. Izba w końcu odrzuciła wnio­
sek Channinga 141 głosami przeciw 124.

P a r y ż  d. 28  stycznia. Sardou ośw ia­
dczył z powodu skandalu , jak i m iał m iejsce 
przy przedstaw ieniu  jego  sztuki (zobacz k ro­
nikę Gaz. Nar.) że on poraź o sta tn i p isa ł d la  
francuzkiej sceny.

B r u k s e l a  d. 28. stycznia. S tany  Z je­
dnoczone A m eryki północnej zgodziły się na 
pobieranie c«ł w państw ie K<mgo i u zy sk a­
ły tam  prawa państw  najbardziej furytow a- 
nych.

Z u r y c h  dnia 28. stycznia. N a kon­
ferencji szw ajcarskich związków robotniczych 
uchwalono ob hodzić 1. m aja jako  święto ro­
botnicze i sta rać  się o 10-godzinny norm alny 
dzień pracy.

L o n d y n  dnia 28. stycznia. Times 
donosi z Rangoou, że Niemcy u s iłu ją  nabyć 
od króla syamskiego albo wyspę S alangę albo 
jaki port z obszazem okolicznym na zacho- 
dniem wybrzerzu półwyspu Malajskiego w po­
łudniowej granicy królestwa Birmy i że wpływ 
niemiecki w Bangkok, stolicy Syamu, ciągle 
się wzmaga.

B n e n o s - A y r e e  d. 28 . stycznia. W e­
dług  prywatnych wiadomości z Cbili, powsta­
nie znacznie się rozszerzy ło , i że wierne 
dotychczas rządowi wojska do powstańców 
przechodzą. N atom iast urzędowe doniesienia- 
ch ilijsk ie zapew niają, że powstańcy -zostali 
w dość znacznej potyczce pod P isaguą po­
bici.

Wiedeń dnia 28. stycznia godz. 1 min. 40 po 
południu. Akcje kredytowe —.— . Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 92 50. Akcje węgierskie Banku 
kredrtowego 344 75. Akcje Banku anglo-au*tijaekiego 
167 50 Akcje Umonbanku 244'—. Akcje kolei Ka­
rola Ludwika 210'75. Akcje kolei Północnej 279.—  
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 131.50. Losy 
tureckie 36 80. Akcje kolei PańBtwowej 246 50. 
Akcje kolei Lwowsko-Ozerniowieckiej 242 . Akcjo
kolei węg.-północno-wsohodniej 196 50 Lo»y  ̂ok- 
munalne wiedeńskie 147 —. Akcje Tow, tureckiego 
147.—. Galie, oblig. idean. 104 25. Akcje kolei 
północno -zachodn. (lit. B. Elbethal) 222.50. Losy ' 
regulacji Oisy —•—. Akcje Banku dla krajów kor?*' 
nyoh 218 10. Akcje Bankrereinu 117.80. Rosyjski 
rubel papierowy 132 65

4*/i»*/» renta wspólna —'—. 5°/» renta austr 
papier. — — . 5®/« renta austr. złota —'— • Renta 
4*/o węg. złoto 104,30. 5®/. rento węg. pap. 100.95. 
Napoleondory — '— Ma^ki niem —'—•

Agence Conttantinople donosi: Ambasador 
turecki w Londynie wystosował zapytanie do urzę­
du spraw zagranicznych, o ile uzasadnione są po­
głoski o rzekomej konwencji Anglii i Austro- 
W ęgier w sprawie obsadzenia Saloniki. Lord Sa- 
lisbury zapewnił, że pogłoski te są bezzasadne. 
Podobna konwencja nie dałaby się pogodzić z za­
sadami polityki angielskiej, a nawet byłaby 
wprost sprzeczną z niemi. O odpowiedzi tej za­
wiadomił ambasador turecki snłtana i W. Portę.

w_doku niezawisłości „Rnskoj R ad y V  O w szem  
widzieliśmy ją wszędzie i zawaze skradającą J»9

Telepany „Gazety Mowef
W ied eń  d. 28. stycznia. Ogół lu - 

d ioóci W iedn ia z wcielonymi do niego g m i­
nam i okd icznem i wynosi w edług obliczeń 
konskrypcj 1 .3 8 2 .8 2 8  osób, bez załogi i bez 
mieszkańców gmachów dworskich.

Jak  słychać, postanow ili socjaliści żywy 
wziąć udział w walce wyborczej. W ie lu  z nich 
pozyskało sobie, przez zap łacen ie  najniższego,
wym aganego w cenzusie podatku, prawo wy­
borcze. O statn iem i czasy utworzyło się 20 
stow arzyszeń robotniczych, a których połowa 
na W iedeń przypada.

W iedeń d. 28 . styczn ia . M inister- 
stw ot spraw w ew nętrznych odrzuciło rekurs 
rozwiązanej rep rezen tac ji gm iny  przedm ieście- 
wej H ernal

B erlin  d. 28. styczn ia . Jak  słychać, 
trze j n a js ta rs i synowie cesarza zachorowali,
ale n iebezpieczeństw a nie ma.

W  kołach dworskich zapewni»ją, ce­
sarz W ilhelm  został przez cesarza F ran c iszk a  
Józefa zaproszony na tegoroczne manewry 
jesienne i zaproszenie to przyjął-

Arcyks E u g en iu sz  wręczył cesarzowej 
od ces. Franc iszka  Józefa garnitur t ry a °, 
wy, wartości 4 0 .0 0 0  zł. Doniesienie tojpoc 
dzi ze sfer giełdowych.

28. stycznia. J a k  Beri. 
W iednia donosi, delegaci 

względem tra k ta tu

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 28. stycznia. (Z Iiby handlowej). 

I. Akcje xa (itakę.
płacą

Kolej galic. Karola Ludw. 200 *ł. m. k. . . 209 50
Kolej Łwow.-Czem.-Jasska po 200 rf. w. a. 230 50
Banku hipotecznego gal. po 200 ri. w. a. . 303 50
Banku kredyt, galic. po 200 rf. w. a. . - • —

II. Listy zastawne aa 100 xł.
Baoku hipotecznego galic. 5*/, los w 40 lat 10T—

„ 5*/. wył. 10“/,, pr. 109 -
„ 47s% los w 50 lat 98-26

Banku krajowego 4 '/s“/0 los. w 51 latach . 9S60
Towar*, kred. gal. ziemsk. 5“/.......................—

n „ „ 4“/ , ...........................97-70
4®/0 los. w 41% 1- 96A0

.  „ „ 4 7 ,%  los. w 62 1. 99-76
d « „ 4%  fes. w 66 let. 95.—

III. Listy dłużne na 100 *ł.
Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6%) 3%

(d. 5°/„) 2 '/.0/» ■ ■
Ogólnego rolniczo-kredytowego Zakładu dla 

Galicji i Bukowiny w likwidacji 6*/o wa.
los. w 15 l a t ....................................................

IV. Obligi *• 100 *ł.

60—
53—

źadaią
2i0 50 
233 50 
306 50 
216—

101-70 
109 70 
98.95 
99 30

98 40 
9610 

100.45 
95-70

82—

49—  62 —

Indemnizae.jne galic. 5% m. k. . • • 
Galie, funduszu propinacyjnego 4% -
Buków, funduszu propinacyjnego 5 /0 • 
Kom. banku krajowego 6°/„ w. a. I. em- 
Pożrcska kraiowa * r. 1873 6/» w. ••6°/« ' 

1883 47,7.
V. Losy.

Losy miasta Krakowa
Losy miasta Stanisławowa . • •

VI. Monety.

Dukat c e sa rsk i....................................
Napoleondor . • • ............................
Półimpeijał ro s y jsk i..........................
Bubel rosyjski s r e b r n y .....................
Bubel rosyjski papierowy . . . .
100 marak nieneekinti

104—
92 60 

10070 
100 60 
104-50 

98—

2150 
27 —

104-70 
93 30 

10140 
101-30

98-70.

23-50
29—

5-34
8-97
935
1-35
1 '31*/*

55 80

5-46
914

1-46
l-M% 
56 40

m r a i r s Ł A T r B i

fBnbryka ta nie poehodii od Bedakoji, która tał
o d r f  wieritislnosei sa nią nie biene na siebie.)

Ganz seid. bedruckte Foulards fl. 120
bis fl. 4 65 p. Met (ca. 450 versch. Deesins) — vers. roben- 
und stiiekweise porto- und zollfrei in ’s Haus das Seiden- 
Fabrik-Depot G. Henneberg (k. u. k. Hoflieferant) Ziirich. 
Muster umgehend. Briefe kosteu 10 kr. Porto. 6
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— "or . i nzi B i zaw sze  o n .
po Protekcję rządu i urzędników, aby .
bą ż korzyści osobiste, bądź szkodzić krajowi, 
widzieliśmy ją zawsze n a r  z u ca  j a  CV 8 jj 
awojemi służbami rządowi -  prz-oiw 
przeciw krajowi, przeciw Polakom. J

•“ A -  k r s .  E -  & $Rady mowa?... J e . » ó domowo-ruskich,
niezawisłą od jsk.rhś w z g i ę ^ ^  j paÓ8twa. n l
pełnie obojętaą rzeczą. Nas obchodzą li dążenia i 
cele szanow nego  samozwańczego komitetu, a prze- 
to ze spokoje no powiedzieć możemy fo akcję i 
ka n d y d a tó w  tego komitetu jak należało zawsze, 
tak należy i teraz zwalczać ja k i wrogie.

j

B erlin  d.
Borsen-Courrier
niemieccy do ” ł ? J J Ww r i m i  o ś .ied czy li ,

“ t ; . ;  * * *  M i .
żądaniu, aby proweniencje nie-

miea " .  .  A »«'r e ' W e* rr cb b’ b  “ “ 'em  
Uksam o traktow ane, jak  austro -w ęg iersk ie
w N ieraczecF

Z zachodnich Niemiec i z Belgii  donoszą 
o ogromnych wylewach.

K atolicki misjonarz s ła w n y , Schynse, 
który jeszcze przed Em inem  baszą wyruszył 
był ku jeziorow i W ik to r ja  Nyanza donosi, że 
poe ód jego  pod opieką chorągwi niemieckiej 
odbywał się bez trudności naw et tam , gdzie 

u  ej grubo opłacać się było potrzeba, i 
naczelnicy  plem ion wszędzie się  uprzejm ym i 
okazywali.

E d ynb urg  d. 28 . stycznia . Szkockie 
towarzystwa kolejowe wyrobiły sekwestrację 
funduszów strejkowych, n a  podstawie z łam a­
nia kontraktów robotniczych przez s t ra jk u ją ­
cych robotników. Pieniędzy nio wiele zna le­
ziono, ale zdaje s i ę ,  że wkrótce strejkujący 
słudzy kolejowi nie będą mogli żadnych za­
pomóg otrzym ać.

Dr. F ilip  S ch m id t
J e k u H i t f  ordynujący szpitala Bonifratrów, o raz!
sekundarjusz szpitala sw. Łazarza i b. lekarz szpitala śn

Ludw iia dla dzieci w Krakowie -  ordynuje
w  chorobach w ew nętrznych  i dziecięcych

od godziny 2 do 4 po południu 
p rzy  ulloy  Ł yozakow rtdej liozba 3, I. p iętro .
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Dr. Teodor Jendl
lekarz chorób w ew nętrznych  i nerwów

powrócił z naukowej wycieczki do Paryża — ordynuje jak 
dawniej od 2 do 4, ul. Trybunalska 1. 8.

Zmiana mieszkania.
O k u l i s t a  d r  G e s a u g

mieszka przy ul. Jagiellońskiej I. 2.

E sencja  z  d rz e w a  San ta ló w  ego najdeli­
katniejszej woni niesiona w d a rz e  boginiom in­
dyjskim zastąpiła w m edycynie, na szczęście 
młodzieży, miejsce dawniej używanego balsamu 
kopaiwy. Zażywana w stanie czystym w małych 
kapsułkach okrągłych, przyrządzonych przez p. 
Midy, leczy w przeciągu czterdziestu ośmiu go- 
dżin przypadłości, których leczenie w y m a g a ł o  da­
wniej kilku tygodni. Kapsułki z esencjii w m
tantalowego używano są Prz.ez. le,^ tr nefretvcznych 
myślnym skutkiem wleczeniu boló J
i katarów pęcherza.



4 GAZETA NARODOWA z Czwartku daia 29. Stycznia 1891 Nr. 25.

Rządca
42 l*t, żonaty, ktć-y d o  ukończeniu szkoły 
zawodowej, z wyszczególnieniem przez 18 
lat u dwóch znanych Panów gospodarzy 
z poezatku jako samoistny administrator 
poj Ir-ozeg tolwarku, a potem jako rządz- 
oa kilku folwarków, gosdodarstwo wrai. s za­
stęp*, wem obszaru dworskiego prowadził — 
posr* ' j  odpowiedniego obowiązku, kl y 
z pot itkiem kwietnia mógłby objąć. Obok 
najchlubniejszych świadectw chętnie powołać 
dę mole na osobistą rekomendację swych 
Panów słuibodawców Bliższych wiadomości 
udzieli z grzeczności Wielm. Felicjan Szy- 
balski w Morawicy o. p. Liszki lub Biuro 
wywiadowcze Wereszczyńskiego we Lwowie 
uliea Krak iwska 1. 15. 2165

Poszukuje się

leśniczego
kawalera, choćby z niższym egza­
minem mogącego zarazem pełnić 
obowiązki zastępcy obszaru dwor­
skiego. W ymaga się odpisu św ia­
dectw ; z tych nieuwzglęanione zo­
staną bez odpowiedzi. Zgłosić siędo 
w łaściciela majątkn Szlachctńce, 
poczta Tarnopol. 2184

(Podi_j_ „Imr ressa“ we Lwowie).

K O Ł D R Y
m aterace, sienniki,

wkładki / {^
sprężynowe

r  aS$ /  poleca 
najtaniej

J. Szuster
"Lwów, K o p e rn ik a  7.

2 1 3

S a a c k i e

z poręczeniem kiełkowania, wybierane z po- 
między wszystkich plantacyj w Saaz — za 

100 sztuk złr. 6 do 10.
X .  S C H W A G Ł  & S Ó H N E  

handel chm ielu  i  p ro d u k tó w  ro lniczych 
w  Saaz (C zechy). 2183 

M a j l e p a z e  r e f e r e n o j e .

P aryż 889. M edal z ło ty .

Z l r .  2 5 0  w  z ł o c i e
nagrody, jeżeliby Crem  G roIieh’a  "ie 
usunął wszelkich nieczystości i wyrzutów 
skórnych, piegów, plam wątrobiany<-h, 
węgrów, czerwoności nosa i t. p. Crem 
G ro lich ’a  ntrzymnje płeć w świeżości 
aż do najpóźniejszego wieku i nadaje jej 
biały i młodzieńczy wygląd. Nie jest to 
t: An gminka. Cena 60 ct. Należy żądać 
wyraźnie odszezególnioncgo C rcm u 
G ro llc h a ,  znajduje się bowiem wiele 
falsyfikatów.

SaYon G ro lle h ,  mydło należące do 
tego 40 ot.

G rolicŁa  H a lr  M llk o n , najlepszy 
na świecie 6rodek dr fa-^owani* włosów, 
bez ołowin, po 1 złr. i 2 złr.

Skład główny J. GROLICH Berno (Briinn).
Dostanie w każdym większym magazynie. 
We Lwowie S. Bucker apt., w Krakowie 
W. Bedyk apt., w Przemyślu D. Ludkiewicz 
i Spł., w Bzeszowie J. Schaitter i Spł., W 
Tarnopolu H. Kahane apt. i M. Krzy inow-

Najlepsze CzernldZo 
na św iecie.

WIEDEŃ
znane od rokn 1835 

C Z E R N I D Ł O
to nie zawiera w sobie w itry o le ju , 
1579 daje łatwo bardzo

ezsrny lśniący połysk,
  ezyni skórę t r w a łą .___

Ę 0f~  Do nabycia wszędzie. " W  
j_ (7* Z powodi wielu bezwartościo­
wych naśladowań, uprasza się Sza­
nowną Publiczność, aby wyraźnie L~- 
dała wyrobu Fernolendta, i  tylko 
ton jako prawdziwy uznav ła który 
posiada powyższą markę i moje 

nazwisko:
S T .  F E R N O L E Y D T . I

Dla wygody Szanownej P. T, Publiczności na prow incji, pozba­
wionej częstokroć dobrego gatunku nafty, oświadczamy, że tak jak 
w lataeb poprzednich, obok sprzedaży wagonami, rozselamy nrszą, zna­
ną nieeksplodującą

naftę; salonowa
także pojedyńczem beczkami, zawierającemi po 140 klg. Cenniki na 
żądani* oplatnie.

Fabryka nafly Fibicha i Stawiarśkiego
w  C horków ce poczta  K rosno. 2178

* * s &

Jo
„  V

% a, v  A,

Leichnera
Piękność i świeżość oblicza

osięga się używając

pudru tłustego
i Leicłmera pudru gronostajowego

(najznakom itsze  g a tu n k i pudrów ) 2164
Pudry te służą do użytku zarówno w dzień i w nocy, przylegają ściśle, dają 
cerze wygląd piękny, różowy i młodzieńczo świeży. Pudry te są zarówno nie­
szkodliwe, jak niedająee się dostrzedz. — Na wszystkich wystawach nagrodzo­
ne pierwszemi medalami. Cieszą się one najczęstszem użyciem przez arysto­
krację i artystki wszystkich scen świata. Dostanie w każdym lepszym składzie 
pariumerji, należy 0ednak pilnie uważać, aby kupować wyłącznie tylko w zam­
kniętych pudełkach , które jako znak ochronny powinne mieć na sobie „Lirę 

i wieniec z liśei laurowych". Żądać wyraźnie:
Leichnera pudru tłustego.

L. Leichner, parfumer-chemik. Rpplin 
kroi. nadw. dostawca. D C I  l l l l .

D,r. R 1 KsO lC lH
oryginalne WINO Marsala

polecone przez najpierwsze powagi lekarskie jako środek wzmacniający. Wysyłam po­
cztą, bez dalszych kosztów, za zaliczką lub poprzodniem nadesłani._i gotówki beczu-

łeczsą 4-litrową ..a złr. 5 '—.

Qzerwone jak krew pomarańcze, najlepszy gatunek, w koszu sztuk 
35 do 40 po złr. 1-80.

TT*  Też same w koszyku florentyńskim bardzo ozdobnym złr. 2 ‘30.
® Bozsyłka franko wraz z opakowaniem za zaliczką.

Giov. M uzzati T ry je s t.
Cenniki na żądanie gratis i franko. 2099

Najtańsze źródło do nabycia
wszelkich potrzeb do szycia, haftu 

krawiecczyzny damskiej
wełny, bawełny i niei do robót drutowych, włóczki, harasu, 
fllozeli, sznelek i paciorek , haftów na kanw ie, atłasie i 
aksam icie, rzeźb z drzewa z wycięciem na h a ft, wstążek, 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfum, grze­

bieni i szczotek, pularesów, woreczków i sakiewek.

I n s t r u m e n t ó w  m u z y c z n y  e h
Harmonik, Skrzypiec, Gitar. Cyter, Herophonów

STRUN ZNAKOMITYCH
i przyborów do reperacji fortepianów

w handlu pod firmą

i E D L A K
w e Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9.

Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natychmiast.

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

l\  ASYGNATY KASOWE
z 30-dniowem wypowiedzeniem i 2114

JW łSTW ATT l
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

W M yitkie zaś znajdujące się w obiegu 4 Vj %  A s y g u a tj  k a s o w e  z 90-dniowem wypo­
wiedzeniem oprocentowane będą p o c z ą w s z y  o d  d n ia  1. M aja  1 8 9 0  p o  4*/«

z 30-dniowym terminem wypowiedzenia. B

Lwów d/nia 31 S tycznia 1890.
Przedruku ni* płacimy. D y r e k c j a , i

L. 54048/90.

Ogłoszenie konkursu.
Sejm krajowy Królestwa Galicji i Lodomerji z W ielkiem Kh 

K rakowskiem uchwałą z dnia 26. listopada 1890 polecił Wydziałowi 
krajowemu rozpisywanie co lat trzy konkursów dramatycznych i wy­
znaczenie dwóch nagród z funduszu krajowego za najlepsze utwory 
sci niczne w kwocie 500 złr. i 250 złr. w. a.

Na mocy tej uchwały W ydział kraiowy rozpisuje niniejszem pier­
wszy konkurs dramatyczny z te rm in e m  p re b ln z y jn y m  po kon iec  
w rześn ia  1891 na oryginalne utwory sceniczne w języku polskim z za­
kresu dramatu i poważuej komedji, obejmujące co najmniej trzy aktu 
i zapełniające cały wieczór teatralny.

Prace konkursowe nadsyłać należy w powyższym terminie pod 
adresem Wydziału krajowego we Lwowie zaopatrzone znakiem lub go­
dłem autora, które umieścić trzeba także na zamkniętej kopercie, za­
wierającej wownątrz imię, nazwisko i adres autora.

Prace już drukiem ogłoszone, jak niemniej przedstawione na któ­
rejkolwiek Rcenie, nawet amatorskiej, ss, od Konkursu wykluczone. Nie 
będą również przypuszczone do premiowania prace autorów już n ieży­
jących chociażby dotąd ogłoszonemi nie były.

W przeciągu trzech miesięcy po upływie term inu konkursowego 
nastąpi rozstrzygnięcie konkursu i przyzuauie nagród przez osobną ko­
misję konkursową , która zbierze się w Wydziale krajowym pod prze 
wodniotwem Ma szalka krajowego lub jego zastępcy.

Do tej komisji zaorosił Wydział krajowy następujących pauów :
1) JW . hr. Dr. Stanisława Badenirgo, posła na Sejm krajowy
2) JW . hr. W ładysława Koziebmdzkiego, posła na Sejm krajowy,
3) W. Stanisława Koźmiana , b. dyrektora teatru krakowskiego, 

redaktora „Czasu“.
4) W. Adama Krechowieckiego, redaktora .G azety LwowsMej*,
5) W. W ładysława Łozińskiego, literata, członka Akademii Umie­

jętności,
6) W. Dr. Antoniego Małeckiego, b. profesora teratury w Uni­

wersytecie Lwowskim, członka Akademii Umiejętności,
7) W. Dra Komana P iła ta  , profesora literatury  polskiej w Uni­

wersytecie Lwowskim,
8) W. Tadeusza Romanowicza, członka Wydziału kraiewego prze­

wodniczącego w komitecie dla nadzoru artystycznego sceny Lwowskiej,
9) JW . hr. Stanisława Tarnowskiego, prezesa Akademii Umie­

jętności i profesora literatury  polskiej w Uuiwersjtecie Jagiellońskim.
Komisja konkursowa rozstrzygnie większością głosów i przyzna 

nagrody dwom utworom uznanym za najlepsze z pomiędzy nadesłanych 
aa konkurs

Ogłoszenie wyaiku konkursu za pośrednnictwern pism publicznych 
i wypłata nagród nastąpi w ciągu miesiąca grudnia 1891.

Własność utworów nagrodzonych na konkursie pozostaje ich au ­
torom.

Manuskrypta na konkurs nadesłane zwrócone zostaną właścicie­
lom na ich koszt wraz z kopertami zam kniętem i, jeżeli Wydziałowi 
krajowemu wskażą w inny sposób swoje adresy.

Z Rady Wydziału krajowego Królestwa Galicji i Lodomerji 
wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.

We Lwowie, dnia 2. stycznia 1891.
Grott.

£  lU tT  Po  zniżonej cen ie  £

D l a  u n l k n l e n l a  f a ł s z e r s t w
w y m ag ać  za p a ra fo w a n ia  ja k  

ob o k  na  kużdem  p u d e lk u

dla szybkiego uleczenia K A T A R U , ___

irrytacyi piersiow ych, chorób gardła i bole ci reum atycznych, i t. d.
W  Pary/u, u Pana  J. W I S L I "  1 Ko, 31, ulica Sekwany.

We Lw cwe w aptekach p. ciia. W wiór^kiego i Ruckera.
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Sprzedaję obecnie we wszystkich sklepach zostających pod moją firmą 
tudzież w głównym moim składzie we L w ow ie Syfestuska 47

I litr niezapalne Cesarskiej nafty
(K piser-O el) po 2 4  centów .

Kupującym zaś co najmniej 10 li tró w  n n r a z , opuszczam  z tej ceny 
jeszcze po 2  centy.

Zamówiona naftę odstaw iam  własnym wozem do domu i w ypo­
życzam  odpowiednie naczynia za kaucją. P rz y  odbiorze ca łe m i becz­
k am i zawierającymi około 180 litrów duję stosow ny r a b a t .

Ktoby atoli większej ilości u siebie przechowywać nie chciał) 
otrzyma asygnaty , za któremi zakupioną ilość w każdym moim sklepie 
częściowo odbierać może.

Gdy G alicy jsk i K a ise r-O e l, k ra jo w y  w yrób fab ry k i Wnego 
A dam a S krzyńsk iego  w Libuszy gatunkowo zupełnie dorównywa oesar- 
skiej nafcie amerykańskiej, która tern tylko różni się od naszej krajowej, 
iż z powodu drogiej, bo dalekiej dostawy i wysokiego cła tutaj obecnie 
kosztuje litr 32 centów, przeto spodziewać się „ależy, że wkrótce nasz 
doskowały krajowy wyrób ca łk iem  w y ru g u je  oocy p ro d n k t skoro na­
sza Szanowna Publiczność naocznie się przekona, iż nasz Galicyjski z n a ­
cznie tań szy  haiser-Oel daje również tak samo dobre, a znawcy utrzy­
mują, że nawet lepsze światło jak Amerykańska cesarska n a fta , gdyż nie 
wydając żadnego nieprzyjemnego odom i kopciu , pali się nasz Kaiser-Oel 
w każdej lampie tak o płaskich jak i o okrągłych palnikach, do ostatka 
jasnym i spokojnym płomieniem. P IO tT  M ląC Z y Ó S k l.
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SKŁAD FABRYCZSY
u lica  B atorego  1. 14

poleca
Szan. urzędom i Wielebnemu Duchowieństwu papier różne­

go gatunku, tak w ryzach jakoteż na detail.

Erwelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy
z pierwszorzędnych fabryk 

p o  c e n i e  n a j t a ń s z e j
oraz różne

przy bory do pisania i rysowania.
Przyjmuje zamówienia na bilety wizytowe drukowane i lito- 

grafcwane. Karton na bilety w wielkim wyborze.
Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp.

TUTKI CYGARETOWE
z własnej fabryki, uznane przez dotychczasowych Szanown. 
odbiorców za najlepsze w cenie od złr. 1-2G za 1000 sztuk.

10 medali zasługi 12 dyplomów uznania 
za niezrów nane w yroby

KOSMETYCZNE i TOALETOW E.

skóra sucha, szon tl a zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje się miękką 
i delikatną. MAGNOL1NA usu ,va czerwoność nosa, policzków i rąk. Cena tego 

znakomitego środka 1 złr. 50 et.

I k l a i n l r  t d n i n A n t r r  oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy
'  M O j 15 h . IjC lIllU A ) \ \  y  ,  do porostu. Plauonik 50 et.

I b o  r ł  o  n  l i  i  i  n  \v ro  wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wy-
I  U l l l d U d .  L  111*1*1 W d ,  padaniu włogów. -  Słoik 80 et.

Woda a/tenńLsIlsia,,
do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala barwę 

i połysk. — Flakon 80 et.

B R I L A N T 1 N A ,
nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 centów.

Olejek chmo -  tanino wy,
ziała znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Już po użyciu jBdnej 

flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza pri irwatywa przeoiw wypadaniu 
włosów i tworzeniu się łupieżu. -  Cena 1 złr. 20 ot,

Esencja m iętowa Tc płukani? ust,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaLu i zapachu lardzo korzystnie wpływa 

na dziąsła zęby — Ffakon 50 ct.

PoOSZEK ROŚLIN'sO-ALKALICZNY
do czy szczen ia  zębów.

Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i auchnienie zębów. 
Pudełko 30 i 60 centów.

we L w ow ie sfeiepy w ła sn e  u lic a  K o p ern ik a  1. 3, u l ic a  H a­
lick a  ró g  B oim ów  ; w K rak o w ie  S u k ien n ice  1. 2 ;  w Czer- 

n io w cach  R y n e k  1. 3.

C. k. austrjackie koleje państwowe.

Otwarcie
%
stacji Ebenzweier-Altmllnster

d l a  w s z e la k i e g o  r u c h u .
Stacja Ebenzweier-Altmunster szlaku Steinach-Irdning- 

Altnang dotychczas urządzona tylko dla ruchu osobowego, 
pakunkowej o, przesyłek pospiesznych i towaru drobnego, 
otwiera się

z dniem 1. lutego 1891
także dla przyjmowania i odbioru towarów w całych wozach 
a więc dla wszelakiego ruchu.

We Wiedniu, dnia 17. stycznia 1891.

G. k. Generalna Dyrekcja austrjackich kolei państwowych.
W B y r e h Ś o r  r u c h u .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 a)


